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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie u godzinie* 6-ej rano z wyjątkiem dni 

p o sw ią ie c /n y ch .
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka Nr. 1H.—Tol. 1672. 
Adres drukarni: Uuszkińska Nr. 20. I I. 1V2o.

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nift zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50. miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenum erata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  p o 4 0  k., za i-szy 
raz, i 20 k., za Każdy następny raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, 
10 k. za każdy następny raz od wiersza m iarą gaim ontową. Prenum eratę 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. G. Tel. 914; 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w W arszawie 
Dom Handlowy L  j E. Metzl & Ł k a , Kiakow.-Przedmieście ód i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W Żytom ierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, P usA n iska  a:..

OD A D M I N I S T R A C Y I .  W kwietniu Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego" przeniesione zostaną 
na ulicę Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej._____________________________________

Nabożeństw o za duszę
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Antoniego Bramińskiego5
zmarłego w leranic d. lu kwietnia r. I).. odbędzie się w Ki:n\\iu 
w kościele katolickim d. 19-go kwietnia r. b. o godzinie 1 O-ej ra­

no. o  czem żona i przyjaciele zmarhlgo zawiadamiają.

A D M I N I S T R A C Y A

Dziennika .Kijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną  Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w je j  gazecie powierzyła

panu A 2 9 8 - 2 - 2

Stanisław ow i Orłow skiem u
Kijów, Anuienkow ska (Luterańska) Nr. 6 .  Telefonu Nr. 914.

■ ■ z peiisyomdem dla chorych chirurgicznych, gim ko-
I p r ^ n i r a  logicznych i terapeutycznych, otwarta przy Bibikow- 
" I j U w I I I w I A  skjni Bulwarze Nr. 4 , telef. Nr. 1394.

P rzy  leczn icy  sta le  m ieszka  le k a rz  i fe lcze rk a -  
połogowa. A 417-20-6

y. J(. RożkowaMagazyn 
Kreszczatik 40

oirzymal A458-3-1
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U Samochodów
#

W arszawa, Leszno 25,
Telefon 40.16.

SPRZEDAŻ. iłEPARACYA.
GARAGE.

W yłączna Reprezeiitacya SAMOCHODÓW fabryki frane. M 0RS“ (o sile od 17 do 45 koni) specyalnie budowanych 
dla dróg tuti jszych oraz Samochodów firmy ..SIZAIRE et NAUDIN“ , wyral)iająeej wyłączni samochody typu 
2-osobowego najprostszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi, niewymagającej obsługi mechanika, zybkośe do no w 
Sprzedaż samochodów de Dietrich, Charron, Renault i innych muz łódek motorowych i motocykli F. X. 4 cyl. z ma- 
gnetycznem zapalaniem. W yłączna agentura pneumatyków Ml HEiAN et Comp. Kompletne stacye e lektry­

czne, wszelkie aKcesorya i części zapasowe do SAMOCHODÓW i MOTOCYKLI.
-  . S g J

Nasiona
buraczane

selekcyjne dobrej marki, urodzaju 1905 roku.
W ijowie, K re szcza tik  5 

na składzie inżyniera EJ BERA.
W ysyłka natychm iastow a. A459

Połąga Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
morskie w B ttyku. Zakład rozszerzony przez 

odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or­
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier­
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informcye wszelkie 
Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.Sw iter pensyonat w Połądze nad samym  brzegiem

mią
&

A D M IN IS T R A C Y A

„Dziennika Kijowskiego
podaje do 'wiadomości, że

w Żytomierzu pp.
C. Brzostowski i S. Jezierski

upoważnieni są do przyjmowania pre­
num eraty i inseratów.

Adres: P u szk iń ska  N r  3 5 .

Rzym.-Kat. Tow. Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy“ d l : do­

starczania takowej pracownikom inte­
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: Die- 
siatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 

Sekretarz K. Staniszewska.

W sprawie wyborów 
do Rady Państwa.

Wyborcy!

Przypominamy, że termin wyborów 
do Rady Państwa przypada:

Z gub. Kijowskiej na dzień 17 
kwietnia*).

Czynne prawo wyborcze (p rawo
obierania członków Rady Państwa) —  
mają osoby, które, z tytułu posiada­
nego przez nich w- tej gubernii majątku 
ziemskiego, mogą przyjmować bezpo­
średni udział w Zjeździe powiatowym  
ziemian tSjezd ujezdnych ziemlewła- 
dieleew ), jeżeli przytem posiadają

*) Zwracamy uwagę na tą ostatnią 
datę, ponieważ uprzednio podaliśmy ją  
błędnie.

majątek /iein.hC przynajmniej od 3-cli 
lat i nie nałożą do kategoryi osób, 
przewidzianych w punktach a, b, o, 
w art. o  i w art. 7 i 8  ustawy o 
wyborach do Dumy Państwa.

Bierne prawo wyborcze (prawo
być obranym na członka Rady Państwa) 
mają' osoby, posiadające w danej gu- 
bernii na prawie własności, lub doży­
wocia ilość opodatkowanej ziemi trzy­
krotnie tę ilość przewyższającą, która 
daje prawo bezpośredniego udziału w 
Zjeztlzie powiatowym ziemian.

Listy wyborców prowadzą komisye 
powiatowe układające listy wyborców 
do Dumy Państw otfif. Listy te diu- 
luiją się w miąjscowyoli Wiadomościach 
(iubernialn_\< h nie później, niż na dwa 
tygodnie przed terminem wyborów.

Na rozstaju.

Jeszcze nie przebrzmiały gromy po­
tępienia, padające z obozu socjalisty­
cznego na tych wszystkich, którzy za­
mierzali przyjąć udział w kampanii wy­
borczej. A gdy gromy te nikogo nią 
zastraszyły, użyto innego środka i na 
głowy winowajcówr gradem posypały się 
insynuacje i urągowiska.

Jednak przyszła chwila zastanowie­
nia i rozwagi.

Z tych samych obozów rozległy się 
naraz głosy, że stała się omyłka takty­
czna, że stronnictwa socyalistyczne źle 
przysłużyły się sprawie wolności ludu 
i że trzeba jak  najprędzej błąd naprawić 

Było jednak zapóźno. W Rosyi wy­
bory z kury i robotniczej dały prze­
ważnie wyborców z «czarnej secin>»,

a wpływ stronnictw socjalistycznych  
na wybory był prawie żaden. Tylko 
te socyalistyczne żywioły młodsze, któ­
re pracowały w szeregach kadetów, 
przyczyniły się sweni wyrobieniem or- 
ganizacyjnem do przeprowadzenia • kan­
dydatów, lecz za to ile płomiennych mów 
powiedziano przeciwko kadelom, ile szy­
kan im urządzono podczas ich zebrań 
partyjnych, ile razy zarzucono im po- 
łowiczność i obhidę!

Ale doktryna socy alistyczna, sko­
stniała u swych niezisztżalnych formuł­
kach, i tym razem okazała się obcą, 
twórczym życiowym piądom.

Zwyciężyły żywioły liberalne, z ur­
ny wyszli kadeci. A skoro ci potulni 
wobec socjalistów się okazywali, so cja ­
liści, stanęli naraz na stanowisku lew i­
cy pariyi konstytucyjno - demokraty­
cznej.

To też zwrócili się do posłów' wy­
branych z ostrzeżeniem i przypomnie­
niem, że «opinia kraju» sięga znacznie 
dalej, niż program kadetów, i że ci o- 
statui «powinni pamiętać o przy jętych 
zobowiązaniach . » Oprócz tego, wy­
tknięto kadetom «ton imperyalistyc/.ny» 
i zrobiono z tych spostrzeżeń szereg 
daleko idących wniosków co do przy­
szłej «biurokracji Dumy Państw owej.»

Prasa kadecka uważała za konieczne 
submitować się i tłumaczyć, jako też je­
szcze raz zapewniać, że o «zobowiąza­
niami pamięta i na «opinię kraju» pil­
nie baczy. Tylko « l’ra\vo» dość su­
cho przypomniało, jaką właściwie «po- 
inoc» otrzymało stronnictwo od party i 
skrajnych podczas kampanii w ybor­
n ej-

Ta wymiana zdań między lewicą a 
k.-demokratami rzuca św iatło na pier­
wsze kroki kadetów w Dumtó.

Ujawnią sit- tam przede wszy sikiem  
dwa prądy w samem stronnictwie: je ­
den ewolucyjny, ciążący ku stronnictwu 
reform demokratycznych, drugi uzna­
jący środki rewolucyjne w kwesty i spu 
łecznej, wprawdzie nie w zasadzie, lecz 
w wyjątkowych w.trunkach. Ttui osta­
tni odłam zostanie, naturalnie, poparty 
gwałtownie przez nielicznych przedsta­
wił ieli lewicy skrajnej, która już dziś 
chciałaby zmusić kadetów do wejścia 
na drogę prze w rotów społecznych.

Naokoło prawicy k.-demokratycznej 
zgrupuje się niewątpliwie część człon­
ków Związku ] 7 paźdz i znaczna część 
konstytucyjnie usposobionych «bez­
partyjnych.*

W teu sposób wyrw orzą się w stron­
nictwie dwa ośrodki, z których jeden 
będzie dążył do stopniowego przekształ­
cenia Dumy na ciało prawdziwie pąr- 
lamentarne, drugi będzie na ostrzu no­
ża stawiał kw estyę ordynacyi wybor­
czej i usunie się od udziału w prący 
organicznej.

Będzie to taktyka, żywcem zapoży 
czona ze skarbca mądrości socjalisty­
cznej, która niegdyś w podobnych oko­
licznościach podsunęła Libknechtowi myś 
bojkotowania wyborów do parlamentu 
niemieckiego.

« Wystąpienie w parlamencie —  pisał 
on w 1 8 0 9  roku—  nie może mieć dla 
nas praktycznego znaczenia. Ale za to 
pociągnie ono za sobą cały szereg na­
stępstw, bardzo niekorzystny ch: musimy 
złożyć w ofierze nasze zasady, sprowa­
dzić w alkę polity czną do poziomu utar­
czek parlamentarnych. Wreszcie g łu ­
potą byłoby przekonywać lud, że par­
lament Bismarcka powołany jest do 
rozwiązania kwestyi społecznej!*.

I oto po upływie 3 7  lat w podo­
bnych okolicznościach powtarza się ten 
sam błąd.

A zapłaciwszy za swoją taktykę od­
osobnieniem politycznem i odsunięciem 
od życia parlamentarnego, starają się 
socjaliści sprowadzić na tą samą drogę 
stronn ictav o k. -d entok rat yczue.

Wypły wijące stąd dla ruchu wolno­
ściowego niebezpieczeństwo, luzumieją 
politycy i ekonomiści europejscy, spo­
kojnie obserwujący bieg wypadków 
W państwie Rosyjskiem.

Czy zrozumieją to jednak przyszli 
•złonkowie Dumy Państwowej, czy bę­

dą mieli ilość odwagi cywilnej, aby 
wjciągnąć z tego należyte wnioski? 

Dziś jeszcze nie wiemy.
Wiemy jednak, że życie samo od­

rzuci jak niepotrzebne strzępy, to wszy­
stko, co z martwą doktryną związane 
praw' żyda, praw rozwoju nie n- 
znaje.

Idem.

Odnośnie do tych ostatnich, posunię­
to uprzejmość do możliwych granic, 
przeciągnięto bowiem 1 rwanie narad, 
aż do ich przybycia.

Wyraźnie na początku statutu czy­
tamy usprawiedliwienie, dla czego zjazd 
przeciągnął się ód Niedzieli przewodniej 
do Soboty po oktawie Bożego Ciała. 
Oto dla tego, że oczekiw ać nnlażąlo na 
p a n ó w  r a d n y c h  z L i t w y  i z i e m  
p r u s k i e  h.

Tak by ło ongi w Polsce i pamiętać 
o tein na leż v.

Przed 400 laty.

Akt państwowy rosyjski /  d. 3 0  pa­
ździernika 19 0 5  roku z brzmienia swe­
go zadziwiająco jest podoimy — jak 
wykazuje w «Gazecie Sądowej* p. Do­
minik Ano — do ustawy, jaka za cza­
sów króla Aleksandra Jagiellończyka 
zapadła w Polsce na zjeździe Radom­
skim, który się odbył w' roku 1 505 .

Manifest rosyjski z dnia 3 0  paździer­
nika 1 9 0 5  r. głosi:

P o l e c a m y  u s { a 1 i i . j a k o  n i  e- 
w z r u s z o n ą z a s a d ę. i ż ż a d n o 
p r a w o  n i e  b ę d z i e  m o g ł o  u t r z y -  
m a ć ni o c y o b o w i ą z u j ą  c e j b e z 
p r z y j ę c i a p r z e z I) u m ę p a ń s t w o- 
w ą.

Uchwała polska zjazdu Radomskiego 
z r. 15 0 5  brzmi:

C'ć li w a I a iii \ n a w i e c z n e p r  z y - 
s z ł f t  c z a s y ,  ż e ż a i ł n a  n a s z a  u- 
s t a w a  p r z e z  n a s  i n a s z y c h  n a ­
s t ę p c o  w n i e m o ż e b y ć w y d a n a  
b e z  w s p ó l n e g o  r a d n y c h  K o r o ­
ny  i p o s ł ó w z i e m s k i c h  z g o d z fi­
lii a s ię .

Wskazawszy na podobieństwo dwu 
tych ustawy Ano podkreśla następnie 
olbrzy mie icli różnice, które znakomicie 
uwydatniają charakter i intencje obu, 
rozdzielonych od siebie przestrzenią 
4 0 0  lat, aktów ustawodawczych.

Pierwsza różnica leży w pogłębieniu 
i uroczystości formy. Podczas, gdy 
Manifest ogólnikowo tylko wskazuje, 
że nowy ustrój państwowy ma być nie­
wzruszoną zasadą, polski statui z r. 
15o5 wyraźnie mówi, że nowy ustrój 
ma obowiązv\vać na przyszłość, na wie­
czne czasy i obejmuje k ró lew n ie  po­
ręczenie dotrzymania swobód nietylko 
za siebie, ale i za następców.

Następnie Manifest jako pobudkę 
wprowadzenia nowego ustroju państwo­
wego, przytacza zamieszki i za­
burzenia, oraz dążenie do uspokojenia 
biegu życia państwowego; statut zaś, 
w tym względzie jest o wiele mniej 
skomplikowany i o wiele prostszy, 
gdyż. jako motyw zaprowadzenia no­
wego porządku prawno-państwowego, 
przytacza, że prawo powszechne i li­
sta wy publiczne n ie  j e d n o s t k ę, 
l e c z  c a ł y  n a r ó d  o b c h o d z ą .

Nakoniec Manifest z r. 190ó, we­
dług raportu hr. W ittego, był wypły­
wem Woli Monarszej, opartej na spra­
wozdaniu ministra; statut natomiast był 
owocem narad przedstawicieli n i e t y l ­
k o  r d z e n n y o li p r o  w i n c y i po  1- 
s k i c h ,  ale i z ł ą c z o n y c h  z Polską 
k f* a j ó w.

W przededniu otwarcia 
parlamentu austryackiego.

(Od specjalnego naszego korespondenta).

Wiedeń dnia 24 kwietnia.

We wtorek, dnia 24 kwietnia, zebrał 
się parlam ent austryacki na ostatnią 
sesyę swą, w obecnym okresie wybor­
czym. W czerwcu m ija 6 lat od chwi­
li, kiedy poprzedni parlam ent, ulegają­
cy obstrukcyi czeskiej, został przez by 
łego prezesa ministrów", d-ra Koerbera, 
odroczony, a we września m ija 6 lat 
od chwili rozwiązania poprzedniej izby 
posłów. Tak więc zbliża się ostateczny 
kres żyuia obecnego parlam entu, a no­
we powszechne wybory muszą być w 
całej Austryi rozpisane, najpóźniej w- je­
sieni roku bieżącego.

Dziś rozpoczął się ostatni ak t trage 
dyi w sześciu aktach, którą odgrywał 
parlam ent austryacki w czasie, od sty­
cznia 1901— 1906 r. Pierwsze trzylecie 
upłynęło na bezowocnej obstrukcyi, któ­
rą p. Koerber starał się zażegnywać ró 
żnemi obiecankami: kanałami, koleja­
mi i tym podobnymi środkam i ad cap- 
tandam  beneeolentiam  posłów i. wybor­
ców.

1 >rugie trzechlecie zaczęło się pod 
dobrą wróżbą owej słynnej nocy Syl­
westrowej, kiedy to p. Koerberowi uda­
ło się podpisać ugodę z W ęgram i na 
konwentyklu z m inistram i w igierskim i 
w hotelu Sachera: aż tu nagle w jbu- 
chła burza na W ęgrzech i zmiotła nie 
tylko piękne plany i układy ministrów, 
lecz i samego p. Koerbera. Przyszedł 
do steru br. Gautsch, ulubieniec cesa­
rza, długoletni m inister oświaty w ga­
binecie hr Taaffego, i studniowy pre­
zydent gabinetu, po upadku hr. Bade- 
ni'ego. Baron Gautsch znalazł w izbie 
najlepsze przyjęcie. Strunniutw^a ubie­
gały się o jego łaski, a rząd, choć nie;- 
parlam entarny i bez stałej większości 
w izbie, miał olbrzymią większość izby 
za sobą. Zdawało się, że co się nie u- 
dału ani hr. Badeni emu ani bar. Gaut- 
schowl w zimie 1898 r., ani hr. Thu- 
nowi w latatach 1898 — 1899, ani hr. 
Uary w późnej jesieni 1899 r., ani zrę­
cznemu d-rowi Koerberowi w czasie je ­
go 5-letnich rządów", to potrafi załatwić 
br. Gautsch za drugim  powrotem i sfinks 
austryacki znalazł swego pogromcę w 
osobie bar. Gautscha.

Po roku miodowych miesięcy—term in 
zbyt długi nawet dla najbardziej zako 
chanych— przyszły zwykłe rozterki. Ob- 
strukeya w"prawdzie ustała, lecz maszy 
na parlam entarna nie chciała już pra­
widłowo funkeyonuwać. Dorobek usta­
wodawczy, po 6-letnich pasowaniach 
się w" parlamencie z niesforną izbą 
chytrymi rządami, okazał się znikomy 
Jeszcze żaden parlam ent w Austryi nie 
zostawił po sobie tak ubogiej spuści 
zny. W ustawodawstwie szczerby, wr 
polityce społecznej zupełny zastój, wr po 
lityce ekonomicznej cofanie się wstecz, 
nowela przemysłowa, reakcyjnie pomy 
ślana, będzie jedynetn sm utnem  świa 
dectwem upadku parlamentaryzmu w 
Austryi.

W takim  stanie rzeczy należało izbę 
rozwiązać i nowre wybory rozpisać. Był- 
nv to środek konstytucyjny, a może 
odwołanie się od złej izby, od próżnują­
cych posłów- do dobrej opinii publi­
cznej i do pracujących warstw wjbor- 
czych, byłoby wpłynęło na wybór lep­

szej reprezentacji, z którą razem rząd 
rozumny i przewidujący mógłby dla do­
bra ludzkości przeprowadzić najpilniej­
sze ustawy i raformy ekonomiezuo-spo 
'eczne.

Bar. Gautsch chw jcił się innego śród-
vci.

Umierającej izbie poselskiej przedło­
żył reformę wyborczą. W  reformie wy- 
Jorczej -stanął na stanowiska równego, 
iczpośredniego, tajnego, powszechnego 
trawa głosowania. Była to ciężka im- 
treza, było bardzo trudne zadanie, lecz 
noże pod wpływem obawy przed wy- 
torcami parlament, którem u już sygna­
turka na wieczne odpoczywanie dzwo­
niła, byłby się dał porwać i reformę 
byłby uchwalił, Lecz br. Gautsch, w 
swej przebiegłej napozór polityce, prze- 
mądrował. Pod wrpływTem czeskiego po­
sła, d-ra Karola Kramarza i słoweń­
skiego klerykała, d-ra Sustercicza, br. 
Gautsch wrpadł na oryginalny koncept 
"orytowania czechów i słowreńeów z 
trzywdą Galicyi. Dr Kramarz wytłó- 
maczył br. Gautschowi, że w rozdziale 
mandatów należy brać za podstawrę nie 
tylko liczbę ludności, lecz i cyfrę opła 
canego podatku bezpośredniego i na tej 
todstawle wyjednał dla Czech m niej­
szych o l l /4 od Galicyi i liczących o l 1/, 
miliona ludności mniej niż Galicya, 
więcej mandatów poselskich niż dla na­
szej dzielnicy.

Zamiast 120 posłów", którzy, według 
udności i terytoryum , przypadać byli 

winni dla Galicyi, br. Gautsch w swym 
trojekcie ofiarował Galicyi śmieszną 
cyfrę—88 mandatów. Również i Niem­
cy nic byli zadowoleni z rozdziału swo- 
ch mandatów, a w obawie przed ma- 
oryzacyą słowiańska w Austryi, wszecli- 
liemcy poczęli popierać myśl w jodrę- 
tnienia Galicyi, czyli zupełnego prawmo- 
państwowego rozdziału Galicyi od Au­
stryi. Koło polskie, w- walce o powię­
kszenie liczby mandatów galicyjskich 
wogóle, a polskich w szczególności, 
znalazło sojuszników wśród niemców, 
którzy walczą w gruncie rzeczy prze­
ciw- całej reformie. W m arcu spraw-a 
odesłaną została po wspaniałej, dw uty­
godniowej rozprawie generalnej do ko- 
misyi, poczem izbę nagle; br. Gautsch 
odroczył, pod pozorem Świąt W ielka­
nocnych, na trzy tygodnie, a dziś par­
lam ent rozpoczyna na now-o swe obra­
dy. Cokolwiek będzie na porządku 
dziennym izby, w"szystko to będzie po­
zorem, w istocie na porządku parla­
m entu je s t reforma w-yborcza i tylko 
reforma.

Stronnictwa, czując śmierć zbliżającą 
się niechybnie w strachn przed nowy­
mi wyborami, a przedewszystkiem przed 
nowymi ludźmi, chciałyby skorzystać z 
chwili, póki żyją, i radeby zwalić gabi­
net br. Gautscha i zmusić nowy rząd 
do rozpisania now-ych wyborów na pod­
stawie starej ustawy kuryałnej.

W alka idzie o życie, lub śmierć.
To też i rząd nie będzie stronnictw  

oszczędzał.
I prcystawia im lufę rewolwerową do 

piersi z groźbą: pow-szechne głosowanie, 
lub śmierć.

Co do rozdziału mandatów dla Gali­
cyi, rząd dał do zrozumienia, że po­
zwoli z sobą mówić, i jasnem  jest, że 
Galicya uzyska 100 mandatów. Lecz 
od reformy rząd już nie odstąpi. A i 
w-ybory także nie odstąpią.

To też dziś w-szyscy rozumieją, że 
kuryi wyborczych już n ik t nie ożywi, 
um arli i z grobu nie powstaną. Idzie 
tylko o to, Kto zwycięży, czy parlam ent 
pokona Gautscha i odroczy reformę wy­
borczą na nowe 6-lecie (a co w tym  czasie 
nastąpić może, któż zgadnie?), czy br. 
Gautsch, widząc, że to idzie o życie, 
rozwiąże parlam ent i zaraz rozpisze no­
we wybory powszechne i w nowej izbie 
reformę swą przeprowadzi? Najbliższa 
przyszłość rozstrzygnie.

W. L.

Katastrofa w San
Francisko.

Ja k  donosi dziennik londyński „Mor- 
ning Leader", w katedrze św. Ignacego 
w San Francisko, która stała się ofiarą 
trzęsienia ziemi i pożaru, zginęło 260 
polaków.

Wiadomość ta wymaga potwierdzenia, 
katastrofa bowiem nastąpiła w środę, 
to jes t w dzień powszedni, o godzinie 5-ej 
m inut 15 rano, wątpić więc należy, aby 
świątynia była w tym  czasie przepeł­
niona wiernymi. Chyba więc polacy, 
przerażeni katastrofą, zbiegli się do 
świątyń* jnż po trzęsieniu ziemi, i tam  
zastał ich pożar, ale i to zdaje się 
wątpliwem, trudno bowiem przypuścić, 
aby podezas trzęsienia ziemi szukano 
schronienia w świątyni, narażanej na 
zawalenie.

Kolonia polska w San Francisko je s t 
bardzo nieliczna w porównaniu do ko­
lonii polskich w m iastach środkow jch
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i wschodnich Stanów Zjednoczonych, 
liczy ho wiem zaledwie 1,000 osób. fco>- 
dziej uświadomiona część jej tw oiiy  
Towarzystwo, należące do Związku ął- 
rodowego polskiego, którego zarząd cen ­
tralny znajduje się w Chicago.

Do niedawna najwybitnijszymi Ceh>ii- 
kam i kolonii polskiej nad oceanem Spô - 
kojnym byli wychodźcy polityczni, js k  
doktór Pawlicki, kapitan Bielecki (u* i. - 
czniony przez Sienkiewicza w trylogii 
pod postacią pana Zagłoby) i inni, dziś 
już zmarli.

Obecnie najwybitniejszym z polaków 
w San Francisko, a przynajmniej po­
tom kiem  polaka, je s t Andrzej książę 
Poniatowski (wnuk Józefa księcia di 
Monte Rotondo Poniatowskiego), ożenio­
ny z am erykanką, panną Heleną Sperry.

Kaiążę »ie mówi po polsku, nałoży 
jednak do Związku narodowego pol­
skiego.

Synowie księcia noszą imipna: Stani­
sław i Kazimierz

Pożar m iasta opanowano o tyle, że 
jedna dzielnica m iasta będzie ocalona.

W  pożarze zginęło wiele dzieł sztuki, 
nabytych w Europie przez milionerów 
kalifornijskich.

Żołnierze ocalili niektóre, wycinając 
obrazy z ram  nożami. Pomimo to pa­
dło ofiarą płomieni sporo obrazów Rem 
brandta, Diasa, Murilla, Corota i Milleta, 
a między niemi słynny „Człowiek z 
m otyką".

♦
Charakterystyczny epizod przypomina 

jeden z dziennikarzy niemieckich, któ­
ry bawił przed dwoma laty w San 
Francisko. „Podczas wizyty w redakcyi 
San  Francisco Cal—pisze—zaprosił mnie 
naczelny redaktor na najwyższy taras 
dwudziestopiętrowego gm achu tego pi 
sma, gdzie, w towarzystwie kilku dzien­
nikarzy, odbywało się „domowe przeję­
cie". Siedzieliśmy, mając u stóp olbrzy­
mie miasto.

— Spojrzyj pan na zatokę — odezwał 
się redaktor — na ten cudny zachód 
słońca, na różowe i błękitne cienie, któ­
re ścielą się po wodzie... Czy je s t na 
świecie piękniejsze miasto, niż nasze 
Fribco?

Nagle gm ach jak  gdyby się zachwiał. 
Lekkie drżenie udzieliło się szklankom 
i talerzom, stojącym na wytwornym 
stoliku Spojrzałem na towarzyszy, k tó­
rzy odgadli mój niepokój.

— To nic — rzucił niedbale reda­
ktor. — Mała wibracya, jedna z tych, 
do których przywykliśmy dostatecznie.

— Na którem  piętrze znajdujemy 
się? — spytałem.

— Na dv udziestem. Ale to niema 
nic do rzeczy. Dom mocny, wy trzym a 
niejedno.

— Ja  jednak — odparłem — m am  
pewne uprzedzenie do dwudziestych 
pięter, zwłaszcza wtedy, gdy ziemia 
chwiać się zaczyna. Nie usunie go na­
wet najpiękniejszy widok Możebyśmy 
poszli do restauracyi? Wino smakuje 
tam  równie dobrze, jak  tutaj, a przy­
znam się, że z parteru zawsze bliżej na 
ziemię, aniżeli z 20 piętra.

Sprawy polskie.
—o—

Kroiestwo PotSKie.

(Wybory. — W ykradzen ie  więźnia.— Bandytyzm.)

Nastrój Warszawy w przededniu wy­
borów trwożny i podniecony. Na mu- 
rach plakaty różnobarwne wyborcze, na 
chodnikach wyrostki rozdają odezwy 
i wezwania.

We wtorek, o godz. 12 w południe, 
robotnicy z fabryk „Labor“ i „V, ulkan“, 
należący do stronniciw skrajnych, wy­
szedłszy z fabryki, zaczepiali na wale 
młodzież narodową, rozdającą odezwy 
wyborcze. Socyaliści odezwy te darli, 
i wystrzeliwszy kilka razy w powietrze, 
rozproszyli się. Podobne zajście miało 
miejsce i na ulicy Marszałkowskiej, lecz 
skończyło się smutniej, bo kula rewol­
werowa zraniła w brzuch jednego z 
przechodniów, buchaltera handlowego p. 
Kochanowskiego.

Henryk Sienkiewicz na zebraniu przed- 
wyborczem okręgu 9-go, wypowiedział 
mowę, w której, w7 sposób trafny a pię­
kny, ujął treść naszych żądań narodo­
wych, przypominał błędy przeszłości 
naszej i wskazał, jak  wywalczanie praw 
naszych narodowych w Dumie odby­
wać się może jedynie przy utrzym aniu 
bezwzględnej solidarności „Koła pol- 
skiego“ . „Brak solidarności — kończył 
Sienkiewicz—to bezsilność, to w zysku 
lekceważenie i pogarda, to wskrzesze­
nie liberum veto, to polityczne mankie- 
tnictw o“ .

Pism a warszawskie nawołują do za­
przestania pracy w dniu wyborów. 
„Dzwon Polski11 pisze:

„Dowiadujemy się, że wiele instytucyi zwol­
niło pracowników swoich od zajęć na  dzień 
jutrzejszy, pragnąc im umożliwić udzia ł  w wy­
borach. Bank lEoidlowy, Towarzystwo Kredy­
towe m. Warszawy, Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie,  n iektóre  pisma i inne instytucye 
dały dobry przykład ,  który ze wszech m iar 
zasługuje na  naśladowanie.

W zywaliśmy i wzywamy wszystkich naczel­
ników biur, *wms< ieioli fabryk, aby na dzień 
ju trzejszy  urządzili święto. Ale to nie wy­
starcza. ' Chodzi także o to, aby sklepy były 
zam knięte  przynajmniej przez parę  godzin w 
ciągu dnia. W  ton sposób przysporzy się k i lka  
tysięcy prawyborców. Nie dość na tem: przez 
parę godzin powinny być zamknięte  kawiarnie  
i re s tauracye ,  bowiem wśród służby tych za­
kładów j e s t  bardzo wielu  p raw yborców .

Urządzenie  w dniu jutrzejszym całkowitego, 
a  chociaż częściowego św ię ta  j e s t  obowiązkiem 
narodowym. N iech dzień ten ,  w którym naród 
polski będzie powołany do wyboru przedstaw i­
cieli  swoich, którzy upomną się o jego wieko­
we krżywdy, niech dzień ten będzie dniem 
święta,  niech zaświadczy o tem, że wszyscy 
czujemy ważność chwili ,  że pragniemy, aby 
wszyscy, posiadający praw o głosu, s tanęl i  do 
urn wyborczych, a  pozostali,  uczestniczeniem 
w straży  obywatelskiej  nada l i  aktowi p r a w y ­
borów cechy powagi i porządku, jak ie  jedynie  
godne są i arodu  cywilizowanego.

W ię c  "świętujmy ju tro  i wszyscy, j a k  md^u 
mąż, w miarę sił i możności, przyczyńmy się do 
pomyślnego wyniku wyborów".

W  tejże kwestyi „Gazeta Polska" za­
mieszcza list, zatytułowany „Do polek" 
i podpisany—„Młoda", takiej treści:

,.Do W as, kobiety-polki,  ja ,  kobieta-polka 
zwracam  się ze słowami, które, oby znalazły

oddźwięk w duszach waszych! Nadchodzi chwila  
i m ż n a  bigdzcę4piklgas> d «  spraw  a a ro d u  naszc- 
gK  cbwjiji  wjióróyy. ;  * “ '
"Nie mamy prawa wybfwać o<uuę, aie mamy 

moząość. przycżyiiieiąajBę aO uobra ogólnego 
itttfimj' przynaglśę ^ jró a , mężów i !>racj nt- 
szyęft, aby nie ę jm tn li  z'sw&putwywanieńi się 
w aainy k-gityluacyjne, bez Który cli do wybo­
rów io p ^ z  ieni nic *Qdą. Ggtatni c-sac! 

JUamyź pozwolić, aby żywiały obce decydo- 
o lflsadU' nwmcIęTnaiprt^-siedzieć /■ za-

W o n ś p i  r ę k a m i /  u $ -  t rac ie  =dłv i zdolności 
na  bezowocne sporv, podczas gdy inni krok za 
krokiem, zdobywać będą coraz  to nowe 
placówki?

Z aklinam  was, rodaczki moje, polki-obywa- 
telki,  działajmy póki czas, róbmy co do" nas 
należy i ile możemy, agitujmy, przynaglajmy, 
przyczynia jmy się w yniarq sił i możności do 
dobra  ogólnego. Tam ię ta jm y,  Ż3 polka pu- 
t ryo ika  zawsze dotąd ,  w każdej ważnej chwili ,  
słowem i czynem służyła sp raw ie  narodowej.

Siostry moje; odpowiedzcie m  słowa moje— 
czynem! JaU oda.

W  sprawie wyborów dodamy jeszcze, 
że według ostatnich wiadomości, w gu­
berni! lubelUdej- ze wanys-kich trzech 
kuryi, zastało wyborcami 76 polaków, 
11 rusinów, 2 niemców i 11 żydów.

- W e wtorek około g. 3 w nocy, do 
więzienia śledczego n a  pawiaku w W ar­
szawie, zgłosiło się sześciu szerego­
wców połicyi, ż oficerem zandarmeryi 
na czele. Ołicer ten przedstawił za­
rządowi więziennemu dor.im et na lO-eiu 
więźniów politycznych, którzy karetką 
więzienną mieli byc przewiezieni do 
Cytadeli.

Zachowanie oficera n k  wzbudziło ża­
dnych podpjrzeil papiery wszystkie by­
ły w porządku, więźniów więc. wydano 
i umieszczono w karetce, z dodaniem 
przybyłej eskorcie jednego strażnika wię­
ziennego, jako woźnicę.

W środę zrana, pustą karetkę, wraz zza- 
rzężonymi końmi, znaleziono w ogro- 
ąeh Hosera przy zbiegu ulic Okopowej 

i Żytniej. Woźnica związany i mocno 
potłuczony dawał słabe oznaki życia. 0- 
bok Karetki leżało 6 porzuconych m un­
durów, jakie noszą stójkowi warszaw­
scy. Rzeczony oficer zandarmeryi i 
stójkowi znikli bez śladu. Dokumenty, 
za którem i odebrali więźniów, okazały 
się podrobione.

Nadmienić należy, iż na dziś były wy­
znaczone sprawy sądowe wszystkich  
10-iu wyswobodzonych więźniów.

0  wydarzeniu tem przesłała wiado­
mość do wszystkich pism Ag. Tel. Pe­
tersburska.

Tego samego dnia około g. 11 rano 
dokonano nader śmiałego napadu na 
kasę IV-go Tow. wzajemnego kredytu, 
mieszczącego się przy ul. Królewskiej 
pod Nr. 17.

O godzinie wyżej wspomnianej do 
drzwi biura położonego na I-em pię­
trze weszło nagle pięciu młodych lu­
dzi. Jeden z nich trzym ając rewolwer 
w ręku, nakazał woźnemu, Józefowi 
Pakulskiem u, milczenie, a pozostali u- 
daii się do kasy, znajdującej się wprost 
wejścia.

Za tymi pięcioma wpadło jeszcze kil­
ku bandytów i ci również z rewolwera­
mi w rękach udali się do innych poko­
jów biura, nakazując wszystkim milcze­
nie i nieporuszanie się z miejsca.

Jeden z nich stanął w  pokoju, w któ­
rym pracowały buchalterki, drugi udał 
się do gabinetu dyrektora, pana Grale- 
wskiego, inni zaś stanęli w sali, w któ­
rej sttdo kilku interesantów'.

Towarzysze bandytów stali na scho­
dach i przy wejściu, i nikogo nie wypu­
szczali. Rozstawienie się na tych po­
sterunkach trwało minutę, a w tejże 
chwili rabusie, którzy udali się do ka­
sy, oniemiałemu z przerażenia kasyero- 
wi zaczęli z kasetki zabierać pieniądze. 
Na biurku kasyera leżał rewolwer, któ­
ry bandyci zaraz wzięli. Z kasetki po­
dręcznej bandyci zabrali rb. 5,269 kop. 
55, gdyż i drobne srebrne pieniądze w 
pośpiechu chuwaii do kieszeni. W 
chwili kiedy rabowano kasę, dyrektor, 
pan Gralewski pobiegł do okna i zaczął 
wzywrać pomocy. lecz pomimo wszczę­
tego alarmu, n ikt z nią nie pospie- 
szył.

Bandyci, słysząc krzyk, zaczęli ucie­
kać ze wszystkich pokojów7 i w7tedy pu­
szczono się za nimi w pogoń. W bra­
mie jednego z nich ujęto pozostali z 
pieniędzmi zbiegli. Przy ujętym  ban­
dycie znaleziono rewolwer system u 
Brauninga. Jest :to młody człowiek lat 
około 19 liczący,

Za kordonem.
(Tow. Młodzieży kupieckiej.  Dwa wiece pol­

skie. — Sprzedaż  ziemi polskiej.

W  poniedziałek odbyło się w Pozna­
niu walne zebranie Tow'arzystw-0 Mło­
dzieży kupieckiej, zagajone przez preze­
sa, dra Hącie.

Sprawozdanie z czynności Towarzy­
stw a w roku ubiegłym, wykazuje, że 
czynność ta ogromnie się rozszerzyła. 
Na 1 kwietnia 1904 roku liczyło Tow. 
437 członków, obecnie liczy ich 879. 
Do takiego przyrostu członków przy­
czyniło się głównie zniżenie składek 
Urządzono poszczególne sekeye zawodo­
we, na których to posiedzeniach wykłady 
z rozm aitych dziedzin handlu cieszyły 
się wielkiem zainteresowaniem. Na 
prowincyi urządzono 13 lilii: Założono 
własny organ, wychodzący miesięcznie, 
„Przegląd Kupiecki", którego redakcyą 
zajmuje się osobna komisya.

W Rixdocfie i Oharlottenburgu odby 
ły się dwa wiece polskie, bardzo dobi­
tnie charakteryzujące stanowisko kleru 
niemieckiego wobec polaków7.

Pierwszy z tych wieców w Rixdorfie, 
zwmłany został celem zaprotestowania 
przeciw rozporządzeniu ks. Kobela, któ­
ry od 1 kwietnia przełożył nabożeństwo 
polskie na po południe.

W iec powyższy jednom yślnie przyjął 
następującą rezolucyę:

1) O ile się da, uszczuplać dochody 
ks. proboszcza, czy to przez całkowite 
uwolnienie się od opłaty za obrządki 
kościelne, jak chrzty, śluby, pogrzeby 
i t. p., łub opłacanie najniższej taksy;

2) „na tackę" nic nie dawać;
3) miejsc w ław kach kościelnych nie 

wydzierżawiać;
4) od spowiedzi się wstrzym ać, a cho­

dzić do parafii, w których polakom po­
zostawiono ich prawa.

KŁćby tych warunków nie wypełnił, 
u g c  nazwisko będzie' igtuczone.

W zebraniu uczestniczyło przeszło 400 
p o l a k i ,  przybyłych w  znacznej liczbie 
z żonami, co dotąd rzadko się zdarzyło.

Zebranie w Uharlottenburga było je­
szcze ciekawsze. Obrady toczyły się wr 
podobnej sprawie, co w Rikdorfie. Ksiądz 
tam tejszy nie chw  bowiem dać w ża­
den sposób posłuchania polakomj lecz 
zawsze odprawia ich z kwitkiem, raz 
niby pod pozorem nieobecności, a in­
nym razem wyraża przez swą służbę 
przybyłej delegacyi polskiej życzenie? 
aby żądania sformułowano piśm iennie.

L przemówień zanotować wypada mo­
wę literata z Charlottenburga, p. Jana 
Kotowskiego. Mówił o wychowaniu 
dzieci na obczyźnie i przedłożył zebra­
niu następującą rezolucyę:

„Zebrani na wiecu w Charlottenbur- 
gu w dniu 22 kwietnia 1906 roku po- 
lacy-katuliey, przyjąwszy do wiadomo­
ści, iż władza duchowna na protest w 
sprawie wyborów kościelnych, wystoso­
wany już 7 października .1905 roku, do­
tąd nie dała odpowiedzi, postanawiają 
wysłać ostateczny protest do królew- 
regencyi. W  sprawie zaś ciągłego upo­
śledzenia języka polskiego w kościele 
parafialnym szarlottenburskim  oświad­
czają, iż nie ustaną w usiłowaniach i 
domagać się będą praw  swych nadal, 
grom adnie i każdy z osobna, a w razie 
wysłania m em oryału do Ojca śvv„ przy­
łączą się gorącem sercem".

Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie.

Do „Dziennika Poznańskiego" piszą 
z Koronowa o nowem przypuszczalnem 
uszczupleniu ziemi polskiej.

Pan Władysław Benke ofiarował, jak 
sam głosi, folwark swój, Nowyclwór, ko­
lonizacji

Nu wy d w nr obejmuje 1,LU0 morg, leży 
nad szosą 21/a kilom etra od Koronowa. 
Ponieważ folwark ten koniecznie ęhce 
nabyć kolonizacya, można ten piękny 
kawał ziemi uważać za stracony, jeżeli 
p. Benke się nie opamięta. Uniewin­
nia on swój krok chorobą, brakiem  lu­
dzi do pracy i t. d.

Pan Benke je s t bardzo sytuowany, 
ma gotówkę, a Łze sprzedaży Nowego- 
dworu pozostałoby mu oKoło 200,000 
marek. Nie m a więc potrzeby sprze­
dania i do tego jeszcze kolonizacyi.

Pocieszamy się tem, że żona i dora- 
stąjące dzieci nie dopuszczą do tego ha­
niebnego kroku.

Nowydwór je s t  perłą naszej okolicy. 
Czy w ostatniej chwili n ikt z rodaków 
nie dopomoże do uratowania tego pię­
knego kawała ziemi?

Polskie zuchwalstwo.

Pod powyższym tytułem , wystąpiła 
świeżo „Kólnische Zeitung" z artykułem  
następującej treści:

, ,W  nadrońskn-wet-Ualskiiii okręgu przemy­
słów yiii organizują się liczno tysiące polskich 
robotników i przemysłowi ów, Fazom z rodzina­
mi ,v odrębne państwo w państwie.  Pow stają  
cale gminy o czysto polskiej lizyogiiomii. \Y 
takich miejscach mnoży się także liczba sk le ­
pów polskich. W  Herine,  Baukau i Boltrop 
popełnili  przed  laty kupcy niemieccy tę n ie ­
właściwość, ze d la  Dogodzenia swej polskiej 
kl ienteli  sprowadzali  ze .rachodu rozsprzeda- 
wców, władających język iem  polskim. Ci spro­
wadzeni ludzie, porósłszy w pierze,  dążyli do 
u tworzenia  sobie samoistnych punktów oparcia, 
co też, wobec ich oszczędności i małych po ­
trzeb, prawie zawsze im się udawało. N adto  
rozpoczęła się w ędrów ka kupców polsk ich  z 
kresów wschodnich do tych okręgow nadreń-  
skich, w których mieszka" znaczna liczba robo­
tników poi A-i< li Tym sposobem liczba han­
dlów z polską iohslugą i polską k l ien te lą  urosła 
niepomiernie.

W  Boitrop u tworzył się już  Związek po l­
skich kupców i przemysłowców, w Bochum za­
łożono polski bank ludowy, przemysłowcy ma- 
j ą  do d jspozycyi  własne o rgana  prasy, " a  ro ­
botnicy, zwłaszcza zajęci w kopaln iach  węgla, 
utworzyli  zw ar tą  organizacyę, o której pozyskanie 
napróżńo kusiło  się conlrum, gdyż Związek ten 
nic czyni tajemnicy ze swych przcciwniemie- 
ckic.h uczuć.

Polacy w okręgach przemysłowych tak d a le ­
ce rozzuchwalil i  się, że dążą naw et  do zas tą ­
p ien ia  duchownych niemieckich przez polskich 
kapłanów. P rz e d  k i lku  dniami, odbyło się w 
Dortmundzie  polskie zgromadzenie, zwołane w 
tym celu, aby uchwalić,  że dzieci, przystąpić 
mające po  raz p ierwszy do Komunii św." w ko­
ściele sw. Trójcy, winny przywdziać do tego 
a k tu  strój narodowy. P iz cd te m  konferowano 
w tej sprawie  z duchowieństwem, które nie 
pochwaliło  tego planu. Zgromadzenie  jed n a k  
oświadczyło się za przytoczoną uchwałą,  a  
mówcy m otywowali  j ą  tem, że przepisy re l i ­
gijne nie wym agają  od pobożnych żadnego 
osobnego , stroju, służy więc każdemu prawo 
ubrać  się up. do Komunii św. tak. ja k  mu się 
podoba. Zgromadzeni wyrazili nadto zyczenie, 
aby wszyscy rodzice postąpili  solidarnie" i dzie­
ci swoje wysłali dn ia  6-go m aja  na który 
oznaczono Komunię św. dla ludności polskiej, 
w strojach narodowych. Podnoszono przytem 
żale z powodu niedość silnego poczucia na ro ­
dowego, które ob jaw ia  się w zbył wielu przy­
pad k ach  uległością wobec zakusów germani- 
zacyjnych. Je d e n  z mówców wykazywał, ze 
prasa  polska nie znajduje dostatecznego popar­
cia, a  inny domagał się, aby w okolicach, 
gdzie p racuje  wielu  polaków, mieli oni kap ła ­
nów polskich, choćby przyszło utrzymywać ich 
z funduszów prywatnych. ’ Zdań i ćm tego mów. 
cy, d.ichow 11‘ńs 'w o niemieckie  nie może za­
spokoić moralnyeh potrzeb ludności, której j ę ­
zykiem nie, w łada,  i tem u leż przypisać należy 
szi rżenie sio l e g a l i z m u  wśród robotników 
poskich. W  razie gdyby zas tąp ien i!  kapłanów 
niemieckich polskimi w drodze normalnej na­
stręczało zbyt wiele  t rudności,  należy postarać  

o lokal, stosowny do przeistoczenia  go na 
dom Doży, i o księdza wolskiego, którem u 
wierni zapewniliby z własnych funduszów 
egzy.stcneyę".

Tyle dziennik koloński.
A więc do tego już dochodzi bezczel­

ność pruskiego hakatyzmu, że zuchwal­
stwem śmie mienić naturalne pragnie­
nie polaków, na obczyźnie osiadłych, 
ażeby im słowo Boże w rodzimym 'gło­
szono języku. Prawdziwie, Bóg odbie­
ra rozum tym, których chce zgubić.

Ze sfer urzędowych

Wyjaśnienie m inistra spraw wewnę­
trznych.

M inistra spraw wewnętrznych zawia­
domi! wszystkich gubernatorów, że za­
równo władza, jak kontrola więzień, 
przeznaczonych dla krym inalnych i po­
etycznych przestępców, należy do ge- 
nerai-gubernatora na zasadzie paragr.

18 i 19 art. 19 przepisów o stanie wo­
jennym .

Zatarg  między ministrami sprawiedli­
wości i spraw  wewnętrznych.

Między m inistram i spraw wewnę­
trznych i sprawiedliwości powstał za 
targ  z powodu, że wielu przestępców 
politycznych, uniewinnionych przez wła­
dze sądowe, znów są zamykani beż ża­
dnego oskarżenia. M inister sprawiedli­
wości uważa, że postępowanie podobne 
m inisteryum  spraw wewnętrznych zdy­
skredytuje w oczach ludności wszystkie 
władze sądowe. Wyjazd m inistra spra­
wiedliwości i prokuratora izby sądowej 
do Carskiego Sioła znajduje się podo­
bno w związku z owym zatargiem.

W sprawie protestów głodowych w  
więzieniach.

Naczelnicy Zarządów więziennych 
zwrócili się do m inisteryum  spraw we­
wnętrznych z zapytaniem, jak  postępo­
wać w wypadkach głodzenia się prze­
stępców politycznych, co, zwłaszcza w 
ostatnich czasach, powTarza się niezmier­
nie często. Minister Durnowo odpowie­
dział, żc do obowiązków adm inistracyi 
więziennej należy obmyślenie wszelkich 
środków zapobiegawczych takim  „pro­
testom  głodowym". W  razie takiego 
„strajku", naczelnicy więzień niepowin- 
ni stosowrać żadnych środków represyj­
nych; pożądany jest tylko wzmocniony 
nadzór ze strony .zarówmo administracyi, 
jak więziennego personelu lekarskiego. 
Żadnych innych środków stosować nie­
woliło, Durnowo jes t bowiem zdania, że 
podobne protesty głodowe ustają same 
przez się. O wszystkich takich stra j­
kach natychm iast należy zawiadamiać 
m inisteryum  spraw7 wewnętrznych.

Cofnięcie stanu wojennego
Donoszą nam, że wkrótce stan wo­

jenny w wielu guberniach zostanie za­
mieniony na stan wzmocnionej ochro­
ny. Stan ten będzie zastosowany i do 
moskiewskiej gubernii.

Nowe linie kolejowa.
YV m inisteryum  kom unikacyi wykoń­

czono właśnie projekt budowy nader 
ważnych ze względów handlowych i 
przemysłowych nowych linii kolei; „Ta- 
szkent—Tomsk" i „Sem ipalatyńsk— 
Uralsk".

W tych dniach wysłano na miejsce 
inżynierów7 dla zarządzenia odpowiednich 
badań.

Uwalnianie więźniów.
Stosownie do rozporządzenia m inistra 

spraw wewnętrznych, odbywa się wy­
puszczanie na wolność przestępców po­
litycznych. Tych, których nie zdążono 
uwolnić przed świętami, uwalniano w 
czasie świąt. Gubernatorowie i naczel­
nicy m iast osobiście zwiedzali więzie­
nia i wypuszczali więźniów. W osta­
tnich czasach, według obrachunku, u- 
wolniouo około 1,200 ludzi. Minister 
spraw wewnętrznych zalecił władzom 
żandarmeryi w dalszym ciągu uwalniać 
aresztowanych, według przepisów ochro­
ny wzmocnionej... jeżeli to nie zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu.

Generał Kuropatkin.
Generał Kuropatkin napisał 4 o tomo­

we dzieło, pod tytułem: „Prawda o woj- 
nie na Dalekim W schodzie", ale nie ma 
nadziei, aby praca jogo została opubli­
kowaną za jego  życia. Na przeszko­
dzie stanie cenzura.

Nietykalność poselstwa.
W edług danych urzędowych, a tak ­

że i prywatnych, zupełnie wiarogo- 
dnych, donosimy, że m inisteryum  
spraw wewnętrznych podaje do wiado­
mości, ze w tych czasach nie areszto­
wano, bez uprzedniego przekonania o 
winie, ani jednego wyborcę, ani jedne­
go członka „Dumy Państwa".

Spraw a stra jku  kolejowego.
Przeszła już do izby sądowej i wkrót­

ce będzie rozstrząsana sprawa zakoń­
czona dochodzeniem śledczem, o strajku 
fankeyonaruszów kolejowych na st. 
Nondoma, w czasie od 8 do 15 grudnia 
ubieg. roku. Z powodu tej sprawy po­
ciągnięto do odpowiedzialności 16 osób, 
w ich liczbie inżyniera Spesiwcewa i 
stud. Michajłowskiego.

Szkoły kolejowe.
Postanowiono podnieść cenzus nau­

kowy pracowników kolejowych, za po­
mocą zakładania nowych szkół tak po­
czątkowych, jako też i specyalnych. 
W tym  celu rozsyłają do wszysth ch 
urzędników kolei biuletyny, w celu wy­
brania członków do zorganizowania i 
zarządzania tem i szkołami.

Sprawa poddaneqc niemieckiego 
Golberga.

Konsul niemiecki zwrócił się do gu- 
berniainego zarządu żandarm eryi z pro­
śbą o uwolnienie poddanego niem ieckie­
go, Mikołaja Golberga, korespondenta 
gazety zurychskiej, zaaresztowanego 3 
grudnia w lokalu Towarzystwa wolno- 
ekonomieznego, przy aresztowaniu ra­
dy deputowanych robotników. Zarząd 
żandarm eryi nie uwzględnił prośby kon­
sula.

W sprawie amnestyi.
Biuro Bathona podaje w sprawie 

am nestyi wiadomość, otrzym aną ze źró­
deł bardzo kom petentnych. Byłoby n ie 
do wybaczenia przypuszczać, że piewsza 
Duma państwowa w Rosyi rozpocznie 
działalność bez udzielenia amnestyi 
przestępcom politycznym. Sporną mo­
że być tylko kwestya, kiedy ta  am nestya 
będzie ogłoszoną, ostatnim  term inem  w 
każdym  razie może być dzień 27 kwie­
tnia. Żadnych specyalnych przygoto­
wał ogłoszenie am nestyi nie wy­
m aga; sprawa ta niejednokrotnie była 
poruszaną i zasady są opracowane. Nie 
można ręczyć za to, czy po zwołaniu 
Dumy zostanie ogłoszona Zupełna wol­
ność prasy, przestępstwa prasowe 
wszakże, popełniane do chwili ogłosze­
nia amnestyi, mogą w każdym razie u- 
ledz zapomnieniu.

Z prasy polskiej.

W arszawskie „Słowo", dobrze zwykle 
poinformowane w sprawach ziemiań­
skich, pisze o strajkach rolnych:

„Strąjk rolny nie przybrał nigdzie rozmia­
rów niepokojących. W wielu miejsoowościachP 
po pierwszem rozmówieniu się właścicieli  z iem­
skich z robotnikami,  wrócili oni do zwykłej 
p.acy, wyrażając  chlebodawcom swoim ufność 
i przywiązanie. W  kilku wprost groźbami 
odpędzili agitatorów, którzy zresztą nigdzie 
nie znajdują  pełnej wiary, ani zauthnia. W e 
włocławskiem nigdzie s lń i jk  się nic udał; w 
błońskiem, w połowic s trajkujących majńtków 
powrócili  robotnicy do pracy.

Ziemianie  nabrali  przekonania ,  że wszelkie 
ustępstwa, czynione pod wpływem agita torów 
1 pod przymusem stra jku, były by d la  nich zgu­
bne i stanowiłyby jed y n ie  zachętę  do rychłych 
nowych i zwiększonych wymagań; i że w razie 
ustępstw, wymaganiom tym nie oyłoby miary 
ani końca.  Stoją oni na* stanowisku zawartej  
umowy. W ym agają ,  aby dobrowolnie, na rok 
joden  zaw arta  umowa, była z obu stron j e d n a ­
kowo uszanowaną. I przed 1-m stycznia ża­
dnych literalnie  ustępstw od tej umowy nie 
uczynią. Rozmawialiśmy z Kilku obyiratelami.  
Ich decyzya wydała  nam się nad er  stano­
wcza.

0  zmianie warunków t ? d ą  oni mówili , kiedy 
czas n a  to przyjdzie właściwy, a  więc przy 
odnowieniu umowy. Nió mysią się oni wtedy 
uchylić  od rowizyi waruiiKÓw Kontraktu i są 
zdecydowani,  wspólnemi siłami ustalić  te wa­
runki w granicach powiatu we wszystkich fol 
warkacb. Tani, gdzie  robotnicy nie są dosta- 

Ł t e c z n i e  uposażeni w stosunku do innych, wa­
runki zostaną wyrównane i tak ustalone, aby 
robotnicy otrzymywali maksymum tego, co wła- 

H ic i r . ie l  dać móżoj nie przyczyniając się do wła- 
„łsnoj ruiny.

T ak ie  zdecydowanie togo przesilenia wyraża 
opinię większości obywateli ,  w majątkach, 
przesileniem dotkniętych i przeciwko temu 
rozwiązaniu głosów dotychczas nie słyszeli­
śmy".

Z powodu znanego już czytelnikom 
poddania się socyałistóm polskich pod 
dyrektywę organizacji niemieckiej „Sło­
wo Polskie" pisze:

„ J e s t  rzeczą znamienną, co ju ż  prasa  nasza 
zaznaczyła, ;e formalne poddanie  się socyali- 
stów polskich pod komendę organizacyi nie­
mieckiej nastąpiło w lej właśnie chwili ,  k iedy 
w obozie socyalistycznym niemieckim coraz 
wyraźniej uw yda tn ia ją  się dążenia  nacyonali- 
styezne.

is tnie je  w opinii, uzasadniono wielu faktami 
przypuszczenie, że dom okracya  soeyalna n ie­
miecka w stosunku swoim do pa r ty  i rew olu­
cyjnych w państwie  rosyjskiem, a  zwłaszcza 
w Królestwie,  dzia ła  świadomie w interesie 
polityki Prus. N a d  tem przypuszczeniem ro ­
zwodzić się  nie chcemy, zaznaczamy tylko, zo 
słuszność jego pośrednio s tw ie rdza  fak t  pod­
dania  się organizacyi polskiej k ierownictwu 
niemieckiemu.

T en  fakt jed y n ie  dziś podkreślamy. S tw ie r­
dza 011 raz jeszizo ,  że pogodzenie socyalizmu 
z dążeniami narodowemi j e s t  mrzonką, że jest 
on z istoty swej k ierunkiem  lym dążeniom 
wrogim.

W  zaborze pruskim, gdzie toczyć musimy 
zaciętą walkę o był narodowy, socyalizm je.-t. 
jednym  z najniebezpieczniejszych czynników 
germanizacyi.

U chw ała*katow icka  odsłania właściwy jego 
c h a ra k te r  z tego względu uważać j ą  można za 
pużądauą zc s tanowisk1; narodowego. Zresztą  
w zaborze pruskim społeczeństwo poIskK od- 
dawna ju ż  sobie uświadomiło szkodliwość so- 
cyariznni j ak o  czynnika germanizacyi. Takie  
zaś fakty, j a k  uchwała  ka tow icka  przyczyniać 
się muszlą do uświadomienia opinii i (v ińnyoh 
zaborach, zwłaszcza w tycli kołach, klóre so­
cyaliści sw j ą  frazeologią pa tryotyczną  obała- 
niucili.

Z powodu artykułu, p. Kompnera w 
„Nowej Gazecie" o kwestyi żydowskiej 
„Myśl Polska" pisze:

W „Nowej Gazecie" p. Kempner za­
mieszcza artykuł wstępny w kwestyi 
żydowskiej.

„ W  obliczu rz eczy w is to śc i -czy tam y  tam— 
milknie teorya,  zc żydzi nie są naradom. Nie  
są nim, to wątpliwości nie ulega. Żadna  kon- 
copeya narodowościowa nic pasuje  do tych 
pierwiastków, z których się sk łada s iń  generis  
odrębność k u l tu ra ln a  i duchowa żvdów. Ale, 
gdy chodzi o szerokie masy, cwolucya osta­
tnich czasów n adała  im wydatnie  swoistą fizy- 
ognomię w .-.forze ich nieświadomego i św iado­
mego rozwoju.

Pomijamy kwestyę  syonizmu w lej postaci, 
w jak ie j  óii występuje  w niektórych kołach, 
dążących do utopii państwowej; lecz naw et  w 
syonizmie, j a k o  żywiołowym prądzie,  .jest siła, 
z k tó rą  racliować się trzeba".

W szystko to prawda, żałować tylko 
wypada, że p. Kempner aibo inny jego 
kolega z „postępu" nie pisał tak przed 
dwudziestu kilku laty, kiedy opinię 
polską bałamucono programem asyrrii- 
lacyi, a tych którzy w niego nie wie­
rzyli, odsądzano od czci i wiary. Ży­
dzi, z pomocą hasła asymilacyi, wkro­
czyli do środka naszego życia społe­
cznego i kulturalnego, i, zająwszy tam  
mocną pozycyę, namyślili się i robią 
obecnie wyznania, które najzupełniej 
potwierdzają obawy i sm utne przewidy­
wania „antysemitów".

Zadawałoby się, że dzisiaj można 
już owo złudne hasło asymilacyi rzu­
cić na śm ietnik. P. Kempner uważa 
wszakże, że może ono służyć i nadal.

„ W  zwycięstwo asymilacyi,  mimo wszy­
stko, zupełnie wierzymy, l e c z in o m e n t  ten, gdy 

■ chodzi o masy, jest* na  dłuższą m etę  odsu 
nięty“ .

Nieco dalej:
,,Rozwój ostateczny musi pójść po tej unii.  

Abv go jed n ak  p i/yśpicszyć, aby z drogi usu­
nąć zapory, trzeba programy asymilaoyi pod­
dać gruntownej rowizyi. Nie. ’ dość uchylić 
wszelkie  ograniczenia ustawodawcze i upośle­
dzen ia  społeczne. T rzeba  jeszcze z jednej  
s trony przystosować do programów znaczny 
zakres szczerej , pełnej współczucia, tolerancyi ',  
oddającej poszanowanie tym pierwiastkom, 
klóre tkw ią  w w ew n ę trzn e j ' i s to c ie  ludu żydo­
wskiego; z drugiej zaś strony trzeba metody 
pedagogiczne, mające, uwzględnić oświatę i 
asymilacyę tego ludu, oprzeć przcdewszyslkiem 
na gruncie  jego  swoistej kultury .  Trzeba po­
ważnie rachow ać się z nastrojem* mas żydow­
skich. który je s t  si lnym głosem historyi" . '

Pan Kempner w imię hasła asymila­
cyi żąda tedy nowych ustępstw  na 
rzecz żydćw. Publicyści żydowscy de­
ptali bezwzględnie „pierwiastki, które 
tkw ią w wewnętrznej istocie ludu" 
polskiego, co nie przeszkadza im żądać 
„poszanowania" dla żydowskiego. Dalej, 
o ile rozumiemy p. Kempnera, żąda on 
instytucyi utrzym ujących i rozwijających 
„swoistą kulturę" żydów. Ale gdzież 
w takim  razie asymilacya, która prze­
cież m usi polegać na z n i s z c z e n i u  
odrębności kulturalnej grupy asymilo- 
wanej?

Wybory na Rusi.

W ybory  do Rady Państwa.
—()---

Kamieniec Podolski, cl. U kie letnia.

W ybory do Rady Państw a z gubernii 
podolskiej, wyznaczone na d. 8 b. m., o- 
budziły, ze względu na rezultat wybo­
rów do Dumy, ogromne zainteresowa­
nie i zgromadziły w Kamieńcu nadspo­
dziew ani ilość w7yhorców.

Ogółem na całą gubernię było upra­
wnionych do głosowania 627 osób. l i ­
czba ta dzieliła się prawie równio po­
między polakow7 i rosyan. Trudno by­
ło jednak przypuszczać, aby wszyscy, 
mający prawo głosu, stawili się do urny, 
tem bardziej, żc od samego początku 
akeyi wyborczej do Rady Państw a zary­
sowała się pewna solidarność polaków 
z iosyanam i, skutkiem  której ci ostatni 
zrzekli się własnych kandydatów i po­
stanowili głosow7ać na kandydatów pol­
skich,

W przedzień wyborów, o g. 12 w poł. 
do lokalu klubu miejskiego stawiło się 
na przedwyborcze zebranie 159 obywa- 
teli-polaków\ Członek kom itetu guber- 
malnego, p. Zygmunt Leśniewicz,zagaił 
posiedzenie, zaznaczając wartość chwili, 
potrzebę wyboru ludzi odpowiednich i 
solidarnego głosowania. „Różu. kandy­
datury -ruów ił—zarysować się muszą, 
lecz załatwić się z nimi  musimy w tem 
miejscu, do wyboruw zaś należy przy­
stąpić jednom yślnie i solidarnie. Ó in­
nym przebiegu wyborów mowy być nie 
może." Przystąpiono tedy dó wyboru 
prezyayum zebrania, powołując doń: na 
przewodniczącego p. Brunona Swffory­
pińskiego, na członków pp.: hr. Kon­
stantego Potockiego z Pieczary i Igna­
cego Szczeniow7skiego. Następnie za­
częło się głosowanie. Od samego po­
czątku ujawniły się trzy kandydatury 
pp.: W acława Jełowickicgo, hr. Ksa­
werego Orłowskiego, Szczęsnego Toka- 
rzewskiego-Karaszewicza. Oprócz tych 
głównych kandydatów, otrzymali wię­
kszą iiość głosów7 pp.: hr. Tadeusz Gro­
cholski i Kazimierz Weydlich. W szak­
że, ponieważ ci ostatni zrzekli się od- 
razu swoich kandydatur, a według o r ­
dynacji wyborczej m ają być wybrani: 
jeden kandy dat do Rady Państw a i kil­
ku zastępców, zebrani jednom yślnie po­
stanowili głosować solidarnie na kan­
dydatów7 większości, t. j. na p. Jełowi- 
ckiego, jako członka Rady Państwa, na 
pp.: nr. Orłowskiego i Tokarzew7skiego- 
Karaszewicza— jako zastępców.

Wczoraj, t. j. d 8 kwietnia, odbyły 
się wybory. Zapowiedziane na godz. 10, 
rozpoczęły się w7 samej rzeczy o g. 12, 
ponieważ aż dwie godziny zajęło spra­
wdzanie kartek wrejsciowryeh Prezydu- 
jąey, marszałek gubernia] ny baron 
M istmacher, zaprosił na asesorów pp.: hr. 
Tadeusza Grocholskiego, W iktora Ski- 
bniewskiego, A leksandra Giżyckiego i 
Pawła Aleksandrowa, dwóch polaków i 
dwróch rosyan. Następnie przystąpiono 
dc wyboru kandydatów za pomocą kar­
tek, Ponieważ takowi byli już wskaza­
ni na przedwyborczych zebraniach nie 
zajęło to zbyt wiele czasu. Po głosowa­
niu, dokonanem zapomocą gałek, z ur­
ny wyborczej wyszli pp.: W acław Jeło- 
wicki (164 głosy ną 181 głosujących), 
hr. Ksawery Orłowski (136 gł.), Szczę­
sny Tokarzewski-Karaszewicz (116 gł). 
Uierwszy—jaku członek Rady Państwa, 
ostatni—jako zastępcy wr razie ustąpie­
nia p. Jełowickiego.

Takiemu węynikowi nie można nie 
przykiasnąć Wszyscy obrani posiada­
ją wszystkie potrzebne kwalifikacye do 
zejęcia odpowiedzialnego stanowiska w 
Radzie Państwa.

P. W acław jełow icki, ur. w 1851 r., 
»yn Adolfa i Pauliny z iSobańskich, jest 
właścicielem dóbr w pow. hajsyńskim 
Po ukończeniu wydziału prawmego w7 
uniwersytecie warszawskim, osiadł w 
rodzinnym m ajątku, podniósł w mm go­
spodarstwa rolne, zaprowadził zakłady 
przemysłowe i w7 życiu społecznem po­
czął rozwijać nader czynną działalność. 
Ciesząc się szerokiem uznaniem w ko­
łach ziem iańskich i posiadając ogólno 
zaufanie, był przez lat wiele powoływa­
ny stałe do różnych opiek skompliko­
wanych, do sądów polubowmych i in­
nych mandatów obywatelskich. Swoich 
politycznych przekonań nowy członek 
Rady Państw a nie miał jeszcze sposo­
bności niczem zaznaczyć, zważywszy 
jednak, że ma kulturę europejską, że 
jes t większym właścicielem ziemskim 
i że jes t mile widziany zarówno w ko­
łach zachowawczych, jak i postępowych, 
należy przypuszczać, że w przyszłej dzia­
łalności stanie po stronie umiarkow ane­
go liberalizmu.

Hr. Ksawery Orłowski, ur. w r. 1803, 
jest synem hrabiego ylłeksandra i Kle­
mentyny z książąt Talleyrand-Pćrigord. 
Po ukończeniu gimnazyum św. Anny 
w Krakowie i uniwersytetu w Dorpa­
cie (na wydziale prawnym), wstąpił na 
służbę rządową do m inisteryum  spraw7 
zagranicznych, gdzie przebył lat kilka, 
i już to jako  sekretarz m inistra księciu 
Lobanowa-Rostowskiego, już to jakm  
attache i sekretarz poselstwa w Mima 
chium, zyskał wiele doświadczenia w ży­
ciu publicznem. W m arcu r. 1904 przez 
J. E. księdza arcybiskupa wrarszaw7skie- 
go powołany został na kierownika war- 
szawsko-łódzkiego oddziału sanitarnego, 
pod wezwaniem św. W incentego a Pau­
lo, i w czasie dwuletniego niemal poby­
tu na Dalekim Wschodzie oddał ran­
nym rodakom niezapomniane Usługi. 
Jest przyiem właścicielem jednej z 
większych fortun na Podolu, znanych 
z jarm arków  Jarm olinice, którem i za­
rządza znakomicie.

Pan Szczęsny Tokarzewski - Karasze- 
wicz, ur. w r. 1855, syn Cypryana i Jó­
zefy z Iżyckich, właściciel dóbr Gru­
szka w pow7. uszyckim, ukończył wy­
dział praw ny na uniwersytecie odeskim. 
Jest honorowym sędzią pokoju powiatu 
uszyckiego, zna świetnie warunki eko­
nomiczne tutejszego kraju.

Jak  widzimy, _ wybory ostatnie odbyły 
się bez wszelkich komplikacyi, jeżeli 
nie liczyć kilku wyłaman się „z przyję­
tej jednom yślnie zasady solidarności",
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a także dających się zauważyć podczas 
głosowania usiłowań regulowania oso­
bistych rachunków

Na przebieg głosowania wywarło też 
pewien wpływ wymaganie ordynacyi 
wyborczej, aby obrany kandydat posia­
dał krajow i kwalitikac.ye naukowa*, al­
bowiem, głńwnie skutkiem  tego przepi 
su, zaledwie jedna czwarta głosujących 
posiadała bierne prawo wyborcze.

I. 0 . S.
Kamieniec, d. $ kwietnia.

Godzina dziesiąta rano. W prom ie­
niach kwietniowego słońca tonie most 
nad Smotryczbm. Odświeżona nocnym 
deszczem zieleń ogrodów* i Nowego 
Planu zlewa się w harm onijnym  -tonie 
ze ścianą granitowych skał. W  powie­
trzu spokój i urok wiosennego poran­
ku. Pługi szereg dorożek ciągniej po­
m ału po /.awueszonym moście, wymija­
jąc  grupy piesze, dążąca; wr tym samym 
kierunku. To wyborcy nasi do ttfdy  
Państwa, zbudzeni po tyloletnim letar­
gu podmuchem wiosny ducha i wiosny 
przyrody, dążą do Teatru Puszkina od­
dawać swe głosy wybrańcowi wczoraj­
sze mu.

Am fiteatr budynku Puszkińskiego na­
pełnia się. Tłuk odbiurcow' kartek wstę­
pu przy kancelaryi: w sali wyborcy gru­
pami żywe rozprawiają o szansach 
wczorajszych kandydatów, wyraźnie juz 
jednak zarysowanych na próbnem przed 
wyborczem głosowaniu. Nastrój powa­
żny, lecz pełen otuchy, gdyż wczoraj­
szy przedwyborczy wiec, pou energi- 
cznem i wzorow-o prowadzonem prze­
wodnictwem p. Brunona Starorypińskie- 
gu, mimo zajścia, przypominającego 
smutnej pamięci posła „z Upity", wy­
kazał godną pochwały jedność w gło­
sowaniu na postawionych kandydatów. 
W porządkowym obliczeniu głosów, o- 
trzymali pp.: Wacław Jelowicki 106
głosów, lir. Ksawery Orłowski 70 gło­
sów, p. Szczęsny Tokarzewski-Karasze- 
wicz 75 głosów, p. Kazimierz Wey- 
dlich 7i), hr. Tadeusz Grocholski 42 gł. 
Szanse więc wszelkie nam  sprzyjały, 
gdyż aczkolwiek z liczby wyborców pol­
skiej v\ tasności w ilości 325, było nas za 
ledwie 159, nie mniej i własność rosyj­
ska, określająca się cyfrą 307 wybor­
ców, dała zaledwie 21 przedstawi­
cieli.

O godzinie 12-ej, gubernialny m ar­
szałek, baron Mistmacher, zagaja posie- 
dzene sympatycznem a bezstronnem prze­
mówieniem, powołując do stołu pre- 
zydyalnego panów; Aleksandrowa, nr. 
Tadeusza Grocholskiego, Giżyckiego, 
marszałka powiatu olgopolskirgo i p. 
W iktora Skibniewskiego. W śród ze­
branych wyborców dwróch włościan, z 
Winnickiego, zdaje się, powiatu. Nasi 
idą do urny solidarnie, o czeni przeko­
nywa rezultat głosowania kartkam i. Hr. 
Grocholski i pan W eydlich cofają swe 
kandydatury. Głosowanie gałkam i da­
je  panu Jełowickiemu 164 głosy na 
180-u głosujących, w sali zapał nieopi­
sany, brawo frcnetyczne zda się rozsa­
dzać ściany przybytku Puszkina, dłonie 
się wyciągają zewsząd ku naszemu de­
legatowi z wyrazem szczerego powin­
szowania. Przyznaję, iż w swem życiu po­
dobnej chwili uniesienia i rozrzewnienia 
zarazem nie doświadczałem jeszcze. Śli­
czny obrazek, a również przykład do 
naśladownictwa wszystkim nieobecnym, 
stanowił przybyły z odległego o 90 
wiorst powiatu mohylowskiego, p. 0- 
stolski, starzec SO-letni, niewidomy, k tó­
ry jednak nie wahał się narazić na nie­
wygody tak dalekiej podróży dla speł­
nienia obywatelskiego obowiązku, od 
którego jednak, ze.,sm utkiem  wyznać 
to trzeba, 167 młodych uchyliło się do­
browolnie. Wyrazem naszej czci dla 
godnego obywatela stanowiło gremial 
ne przez nas wszystkich złożenie mu 
wizyty. Zakończę to sprawozdanie wy­
rażeniem naszem posłowi, którego wy­
bór dokonał się pod tak pomyślną 
wróżbą, gorących życzeń, aby i na 
ciernistej drodze, jaka przed nim leży, 
ta szczęśliwa gwiazda przyświecała je ­
go czynnościom ku pożytkowu ogółu!

Zetce.

W ybory do Bumy.

Żytomierz, d. 12 kwietnia.

Rezultaty drugich wyborów z kuryi 
miejskiej pozostały bez zmiany — w y­
brano ponownie 7 żydów. Dziwne, że 
nasi biurokraci nie domyślili się odra- 
zu, że kasacya do innego rezultatu nie 
doprowadzi. W  każdym razie stanęło 
do urn wyborczych znacznie więcej 
chrześcijan i podawano głosy „względ­
nie" zgodniej. W liście bloku polsko- 
rosyjskiego pozostawiono tylko 3 pola­
ków i 4 rosyan. Dlaczego nastąpiła 
zm iana—jest t o  niewiadomem dla szer­
szego ogółu;

Od udziału w ko misy i wyborczej w*ie- 
le osób usunęło się, z blokowców w* ko- 
misyi tej pozostał tylko jeden polak i 
4 rosyan. Wobec tego zaproszono n o ­
wych członków do komisyi, bo praca 
była obecnie bez porówmania większa. 
Sm utnym  dla nas okazał się rezultat— 
to prawda, lecz również smutnym  jest 
fakt, że „blokowcy", będący w komisyi 
wyborczej, jak  twierdzi gazeta „W ołyń", 
chcąc uzyskać miejsce dla dwóch chrze­
ścijan, „grozili" żydom podaniem skar­
gi kasacyjnej, jeśii na kom prom is się 
nie zgodzą. Kompromis polegać miał 
na tem. że dwóch żydów miało się 
zrzec swoich mandatów i wtedy wcho­
dzi dwóch chrześcijan.

Taktyka takich „gróźb" przez ogół 
nie może być przychylnie przyjętą. Za­
twierdzenie lub kasacya wyborów ocze­
kiwaną je s t dzisiaj.

Er
Z  pow. zwinogródzkiego, d. !> kwietnia.

Kam pan. a wyborcza w naszym po­
wiecie już skończona.

D nia 21 m arca odbyły się wybory z 
kuryi miejskiej; obrani zostali; inspe­
ktor podatkowy, p. Mierr.yj, sędzia po­
koju, p. Wiazłow, kupiec, p. Gurowicz 
i bankier, p. Szpigiel. Piątego prawy- 
borcę wybierane w Szpoie i tu, jak  na­
leżało oczekiwać, głosy przeważającej

ludności żydowskiej wybrały swego kan­
dydata żyda. Wogóle więc kuryę 
m iejską z naszego powiatu będzie re­
prezentować dwóch rosyan (obaj kade­
ci) i trzech żydów.

Zajęcie się wyborami było znaczne. 
W Zwinogródce np. przeszło 2,000 osób 
brało udział w wyborach; dalej żydzi, 
zamieszkujący m iasteczka w powiecie, 
nieraz bardzo odległe od Zwinogródki, 
zjawiali się w znacznej ilości. Naprzy- 
kład z m iasteczka Ólszany, odległego
0 26 wiorst od powiatu, przyjechało oko­
ło 60 żydów. Polacy też gorące okazali 
zainteresowanie się wyborami z kuryi 
miejskiej. Należy przyznać, że prawie 
wszyscy się zjawili i działali solidarnie 
według poprzednio powziętej uchwały.
1 choć nie udało się naszym wyborcom 
przeprowadził! swego kandydata, dra 
Teodora Krasnopolskiego, jednakże dzia­
łając w porozumieniu mogli, oni choć 
w części okazać swój wpływ na wybór 
ludzi, przychylnie usposobionych dla po­
laków.

Dnia 7 kwietnia odbyły się wybory 
z kuryi wiejskiej. Z góry można było 
przewidzieć, że wypadną one niekorzy­
stnie dla nas. Nieprzyznanie praw wy­
borczych rządcom, leśniczym i t. d po 
zbawiło ludność polską naszego powia­
tu przynajmniej jakich 40—50 głosów. 
Wobec tego uprawnionych do głosowa­
nia polaków było zaledwie kilkanaście 
osób i z urny wyborczej wyszło pięciu 
malóoświeconych włościan, oraz m ar­
szałek powiatowy, p. Presnuchin (ka­
det).

Rezultat ten jest znaczący. Obawiam 
się, że i wybory w Kijowie odbędą się 
mniej więcej w podobny sposób i da­
dzą równie dla nas niepożądany wynik, 
gdyż z pewnością większość wyborców 
z gubernii będzie się rekrutować z wło­
ścian, którzy wybiorą wyłącznie swoich 
przedstawicieli. Ma się rozumieć, że nikt 
nie może być zasadniczo przeciwnym 
udziałowi włościan w Dumie, ale przy­
puszczam, że każdy człowiek, nawet 
najspokojniejszych przekonań nierad bę­
dzie, gdy gubernię kijowską reprezen­
tować będą ludzie niepiśmienni, lub 
bardzo mało oświeceni i zupełnie nie­
ma jący pojęcia o pracy, jaka  icb czeka 
w Petersburgu.

Tacy posłowie nic dobrego zrobić, lub 
wywalczyć nie zdołają.

T.

Wybory na Litwie.
W ybory do Dumy w Wilnie.

Na zebraniu przed wyborczem polaków 
cyrkułu 2 m. Wilna, przemawiali m ię­
dzy innymi p. Pawłowski i p. Tadeusz 
W  róblewski.

P. Pawłowski pytał: Gzy to zbro­
dnia, że my, polacy, bronimy swego, że 
bronimy ojczyzny naszej? Czy to grzech, 
że biskup katolicki modli się za tryum f 
sprawy katolickiej, czyż ma się on mo­
dlić, żeby wyszedł z urny zwycięsko 
rabin?.."

P. Tadeusz W róblewski na wstępie 
swej mowy z żalem mówił o tem, iż 
umieszczając jego nazwisko na ode­
zwach przedwyborczych, za jedyną za­
sługę poczytywano mu, iż się urodził 
wT polskiej rodzinie i je s t ochrzczony w 
katolickim  kościele. „Ale ja  mam je ­
szcze sumienie, a o to mnie nie pyta­
no",—mówił z bólem p. W róblewski. 
Następnie wyłożył przed zgromadzony­
mi program  swój polityczny i zakoń­
czył mowę gorącem wezwaniem do za­
niechania wszelkich nienawiści narodo­
wościowych. Pam iętać należy, iż wy­
bory to jeden tylko dzień, a potem ca­
łe życie w*spóinej pracy! Nie wolno 
mieć też urazy do tych, którzy nie idą 
do urny wyburczej, bo oni nie mniej 
ukochali to słońce wolności, lecz dążą 
doń innemi drogami, które uważają za 
jedynie zbawienne.

W  tych dniach adwokat przysięgły 
O. 0. Gruzenberg zawiadomił telegrafi­
cznie kom itet wyborczy wileński, że co­
fa swoją kandydaturę. Tym sposobem 
kandydatam i do Dumy z W ilna są ka­
deci: W róblewski (obrońca Szmidta) 
i doktór filozofii Szmarya Lewin, czło­
nek „związku równouprawnienia żydów", 
przedstawiciel żydowskiej ludności.

O. 0. Gruzenberg postawił swoją kan­
dydaturę w Łodzi, gdzie podobno ma 
wiele szans powrodzenia,

Pracujące 
amerykanki.

A m eryka dla nas, europejczyków, je s t 
krajem  dziwnych sprzeczności i pozo­
rnych niekonsekwencyi, które, po głę- 
bszem dopiero wniknięciu w* charakter 
am erykańskich instytucyi i w ducha a- 
m erykańskiego życia, wyjaśniają się po­
niekąd i nabierają w oczach naszych 
barw dziwnych, lecz naturalnych.

Zdawaćby się mogło, że w kraju, 
gdzie rozwAd jest rzeczą tak łatwą, jak  
u nas zawarcie małżeństwa, ludność do 
stosunków* międzypłciowych odnosi się 
bardzo lekko, a jednak  Gorkii, który w 
New-Jorku przedstawił podróżującą z 
nim p. Andrejewową jako swoją żonę, 
po wykryciu symulacyi został wypro­
szony z hotelu, następnie żaden z ho­
teli przyjąć go na mieszkanie nie chciał, 
a wszystkie uroczystości, które miały 
się odbyć na cześć jego przybycia do 
Stanów Zjednoczonych, kategorycznie 
zostały odw*ołane.

Zdawraćby się mogło również, że 
kraj, który się wyzbył wszelkich prze­
sądów, jest prawdziw*em Eldorado dla 
kobiet.

A jednak...
WprawTdzie świeżo wydana statysty­

ka podatkowa Stanów Zjednoczonych 
wyjaśnia, że ruch, rozpoczęty przez 
zm arłą niedawno Zuzannę Anthany i 
pannę Blumer, rozwija się niepowstrzy­
manie, i że dziś już Stany Zjednoczone 
posiadają 333,107 pracujących w* roz­

maitych zawodach kobiet. Są kowalki 
(193) i właścicielki stajen (190), bla- 
charki (126), m łynarki (186), kamie- 
niarki (167), m alarki pokojowe (1,759), 
golarki (5,574), tapicerki (241), traga­
rze (3,000), cieśle (545), panny sklepo­
we (150,000), pisarki zwyczajne (85,216) 
i na maszynie (86,118), buchalterki 
(74,153). Poza tem  lekarek jes t 8,119, 
artystek 11,031, dziennikarek 2,192; 
resztę stanowią różne urzędniczki 1 ofi- 
cyalistki.

Nie sądźmy atoli, że pracowniczki a- 
m erykańskie są lepiej, niż w Europie, upo­
sażone, że są szczęśliwsze i mniej wy­
zyskiwane.

W  zawodzie handlowym, naprzykład, 
kobieta pracuje tam  równie długo i ró­
wnie dobrze, jak  mężczyzna, a płacę 
otrzymuje dwa razy mniejszą. To też 
mężczyzna może w* czasie przerwy po­
południowej posilić się mięsem, gdy 
młodej pracującej dziewczynie starczy 
zaledwie na kawę i bułki.

Robota jej trw a osiem do dziesięciu 
godzin, a gdy każdy mężczyzna daw*no 
już opuścił biuro, ona siedzi jeszcze 
przy maszynie i puka w klawisze, aby 
napisać i wysiać ostatnie listy, które 
jej pryncypał podyktował na w*ychodnem 
już wr paltocie i kapeluszu.

A trzeba wiedzieć, co to znaczy spę­
dzić osKin godzin przy maszynie do 
pisania; po pięciu godzinach palce 
domagają się wypoczynku, po sześciu 
ręka omdlew*a, po siedmiu boli do 
tkliwie.

„Gdy zrana arm ia robocza spieszy do 
niższej dzielnicy m iasta — pisze kore 
spondent nowojorski jednego z pism 
zagranicznych— obserw*ator naliczyć 
może dzisiaj między stu pracownikami 
trzydzieści kobiet. Na rogu ulicy po­
chłania cały ten zastęp, czerwonym 
blaskiem  wewnątrz jaśniejąca paszcza 
kolei podziemnej. Dziesiątki ludzi cze­
kają na słabo i oszczędnie oświetlonym 
peronie, w iatr świszczy i dmie niem i­
łosiernie. Nareszcie ukazuje się w g łę­
bi para wielkich, roziskrzonych ślepiów, 
zbliża się pociąg, staje. W  długich w*a- 
gonach pali się wewnątrz światło, cze­
kający widzą zatem odrazu, że nietyl- 
ko wpszystkie miejsca siedzące zajęte, 
ale i przejścia między siedzeniami' za­
pełnione.

„Ale arm ia robocza czekać nie może 
na pociąg następny — fala ludzi rzuca 
się do drzwi wagonów, w*szyscy się 
śpieszą, popychają, tłoczą, a nawoływa­
nie: „prędzej, prędzej!" brzmi, jak żart 
złośliwy, ze strony konduktorów*, którzy 
niezbyt lekkiemi pięśćmi w*pychają gwał­
townie do w*agonów tych, co wahają 
się w*siadać, na widok ciżby. Kobiety 
i dziewczęta wychodzą przy tem najgo­
rzej. Na stacyi mostow*ej, gdzie tłok 
największy, 50 polieyantów musi je co­
dziennie brać w obronę, inaczej zosta­
łyby niechybnie pod nogami męskiemi 
stratow ane.

„Gdy już nareszcie, w* kapeluszu na 
bakier, z rozwianym włosem, zdoła w*y- 
dostać się z tłum u i wskoczyc do wa­
gonu, szczęśliw*ą się mieni, jeśli może 
uchwycić za jeden z wiszących rzemie­
ni i jego się trzymać. Żaden z męż­
czyzn nie wstanie, by jej m iejsca ustą­
pić, chyba, że nieboraczka blednie i 
omdlewa ze znużenia, czy też skutkiem  
złego powietrza, jakie w* tunelu pa­
nuje".

Jednakże, według zapewnienia kore­
spondenta to jeszcze nie jes t ostateczna 
niedola stanowiska kobiet pracujących; 
tę widzieć można dopiero w fabrykach, 
w pralniach, gdzie pracują wespół z 
murzynami. Panują tam  stosunki ta­
kie, jak ich  już dzisiaj niema w żadnym 
kraju cywilizowanym.

K A L E N D A R Z

14 (27) P ią te k  — W aleryana  i Ju s ty n a  M.
15 (28) Sobota — Anastazego M.
16 (29) N iedz ie la— Grobu Chrystusowego.
17 (30) Poniedz. — Aniceta  P .  M.
] s  ( i )  W to rek  — Bogumiła W.
19 (2) Ś roda  — Tymona i Hermogencsa.
20 (3) Czwart.  — Sulpicyusza M.

Wsc.liód słońca o godz. 4 m. 44. 
Zachód słońca o g. 7 m. 13. 
Długość dnia  godz. 14 m. 29. 
Przybyło  dn ia  godzin 6 m. 04.

W schód  księżyca o g. 1 m. — r.
Zaohód księżyca o g. JO m. 3 r.
Dnia 18 p ierwsza k w ad ra  o g. 8 tn. 42 w.

Teatr miejski; Dżiś ostatni występ p. A. D. 
W ia lcewej,  „Carmen*1 opera  Bizo.

Teatr Sołowcowa: Dziś drugi występ p. Gal- 
wani i p. Lucia.

Elektro-Biograf Sztremera: od 12 w południe  
do 12-ej w nocy obrazy ruchome

Muzeum miejskie: W ystawa przemysłu dumo- 
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 13 kwietn ia  1906 r.
p. 7 p. t g. 9 

zrana  po poł. wiecz 
Temp. pow. wedl Cel. 13,2 20,2 13,3
L arom etr  przy 0 w m m 736,4 736,0 736,3
Stop. wilgotności w proc. 78 43 76
Kier.  i sz. (w m. na  m. s.) W P W l  P P W e  0 
Cbuiurn. wedł.  10 st. sys. 0 8 10
Ilość opadów w m m — — 0,8

od g. 9-ej yieez. 
do g. 9-ej wiecz.

■jąjw. temp. Powietrza  w ciągu doby . 22,3
Najniższa . . . . . u j )

na  powierzchni ziemi . 7,8
Prz. temp. powietrza  w ciągu doby . . 15,6
W iel.  przeć. temp. pow. w ciągu doby . 11,0

Ogólny stan pogody w* Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

C iśn ien ie n izk ie w większej  części Europy. 
B a ro m c ry cz n e  maksimum na północo-wschodzie 
Ilosyi Ust-Cylma 772 mm. Opady wypadły miej­
scami w całej Bosy i. Oczekuje się; pogoda c ie ­
pła i miejscami opady w większej czbści Kosyi 
oprócz krąÓDOWogo południa.

K R 0 K I K A.

-  Polska partya i w ybory do rady 
miejskie] Jutro, 15-go kwietnia, w sali 
kijowskiego Towarzystwa kredytowego 
(Insty tucja  Nr. 6), o 8-ej g. wieczorem

odbęozie się przedwyborcze zebranie 
polaków • w*yborców z cyrkułu staroki- 
jowskiego. Posiedzenie ma się odbyć 
pod przewodnictwem leadera poiskieipar- 
tyi adwokata przysięgłego p. Wacław*a 
Ołtarzew skiego, kióry udzielić, może 
wszelkich informacyi, dotyczących wy­
borów (Irynieńska Nr. 8).

Rozeszła się pogłoska, że oprócz par- 
tyi p. Ołtarzewskiego, uformowała się 
w cyrkule starokijowskim nowa jakaś 
partya polska.

— Wyjaśnienie m inistra. Minister o- 
światy zawiadomił kuratora kijowskie- 
gu okręgu naukowego, że me ma nic 
przeciw tem u, aby byłe uczennice gim- 
nazyów* i progimnazyów żeńskich, wy­
znania mojżeszowego odbywały 6-mie- 
sięczną praktykę pedagogiczną, jako 
pomocnice wykładających w początko­
wych szkołach żydowskich, w celu o- 
trzym ania dyplomu nauczycielki, m ają­
cej prawo nauczania swoich współwy- 
zn a w czyń

— Minister spraw wewnętrznych, za 
pośrediiictw em gubernatorów, zawiado­
mił zarządy ziemskie, że podania ich
0 przyznanie kobietom praw przysługu­
jących mężczyznom, co do działalności 
wr spraw*ach ziem skich i miejskich, oma­
wiane będzie przy rozpatrywaniu ziem­
skich i miejskich przepisów*.

Rozporządzenia w kwestyi rew izyi. 
Ponieważ dotychczas wiele jeszcze 
ziemstw nie zastosowało się do rozpo­
rządzenia m inistra spraw wewnętrznych 
wymagającego usunięcia ze składów* 
ziemskich książek i broszur, wydanych 
bez cenzury prew*eneyjnej — m inister 
spraw* wewnętrznych polecił gubernato­
rom i wicoguberńatorom przeprow*adzić 
natychm iast rewizye w ziemskich skła­
dach książek i konfiskować je, jak i 
również i broszury, wydane bez cenzu­
ry. Dla wykonania tego rozkazu wyzna­
czono term in dwutygodniowy.

— Zawieszenie dziennika. Dziennik 
rosyjski, od dziesięciu dni wychodzący 
w Kijów le p. t.: „Naród", zostaje zawie­
szony na czas nieokreślony przez wy­
dawców, którzy w liście okólnym poda­
ją  jako powód tego kroku repiesye i 
techniczne trudności. Nr. 7 „Narodu" 
został tydzień temu skonfiskowany, a 
redaktor pociągnięty do odpowiedzial­
ności sądowej.

— Wiec K.-D. polskich Wiec polskiej 
konstytucyjno - demokratycznej partyi, 
naznaczony na d. 16  kwietnia, odłożo­
no na dzień 23 kwietnia w sali „Ogni- 
wra “.

—  Pusiedzenie. D. 17 kwietnia, o g. 2 
po południu, w domu generał-guberna- 
tora, odbędzie się posiedzenie rady in- 
stytucyi, opiekującej się dziećmi urzę­
dników w*ojskow*yeh.

— Z T E A T R U . T eatra lny  .sezon wiosenny daje 
melomanom kijowskim dużo wrażeń: w teatrze  
miejskim występuje  p. W ia lcew a ,  i są oczekiwa­
ne pp.: R eg ina  P in k e r t  i L ina . ł faw al iW i;  każda 
z tych znakomitości wystąpi pięć  razy, p rz ew a ­
żnie w operach włoskich; oprócz tego zapowie­
dz iane  są  dw a występy p. Myszugi: ty ł  zapowdo 
dziany przyjazd siynnego tendra p. Mario Sam 
nardo, ale ten do skutku nie przyjdzie.

W toaiize Sołowcowa odbywają  się  przedsta­
wienia  drugiej opery: tu zachwycają’ jłuchaczy 
pp.: M^idą-Korolcw iitz, Galwani. T ilto  Ruffo. W i- 
czenco Kouollo, Machin i Gaspari Luchia: po­
mimo, że Kijów słynie ja k o  miasto bardzo muzy­
kalne,  tea t ry  nie są pełne; niektórzy twierdza,  że 
wpływają  na  to ogromnie wygórowane ceny; bo 
przecież znakomitym artystom nie zarzucić, nie 
można.

D. 12 kw ie tn ia  odśp iewaną  była „H a lk a " ,  z 
p. Wfljda-Korolcwii z w roli tytułowej i p. Ma­
ch. nym w roli Jon tka ,  oboje artyści śpiewali  po 
polsku i cieszyli się ogromnem powodzeniem; o- 
klasków i kwia tów  było dużo. p o sn k a  Jo n tk a  
była. na tu ra ln ie ,  powtórzoną. Najwięcej publi­
czności zebrało się d. 12 go w tea t ize  „Bergo- 
nier“ ; odtiyło się tam ostatnie w tym sezonie 
przedstawienie  operetki p. Nowikowa; był to po­
żegnalny gościnny wy.-tęp i benefis *pp. Połoń- 
skiego i Rachm anow ej;  odegrane były: „Orfeusz 
w piekle  (2 akty), „P rzy  dźwiękach Szopena" 
(1 akt.) i „Syreny  tea t ra ln e ;1 (1 akt):  w a n t r a ­
ktach bawiono się  w „bata i l le  des f leurs"  con­
fetti i serpentinon; gra ły  dwie orkiestry  muzyki.

— SEZON L E T N I  W  O G R O D Z IE  K U P IE C ­
KIM. W  bieżącym sezonie letnim, oprócz t r a ­
dycyjnej orkiestry  pod d y re k iy ą  p. BuUeriana, 
w* ogrodzie klubu kupieckiego popisywać się bę­
dzie opera pod au trepryzą  p. Borodaja . W  tym 
celu, tea t r  letni, który zaledwie mógł zadowol­
ił ić n iew ybredną  publiczność, bywającą na  p rzed ­
stawieniach trupy ruskie j,  obecnie lędz io  zre- 
montowiiny, odświeżony i znacznie powiększony. 
Wszystkie  te roboty ukończone będą dnia  30 
kwietnia .  Dekoracye i rokwizyla rów nitz  przy­
gotowują się. R ep e r tu a r  opery będzie się zna­
cznie różnił od zimowego, wystawiane będą 
przeważnie  opery liryczne i komiczne, od czasu 
do czasu ąjrzymy lam i operetkę .  W  liczbie 
projektowanych oper znajdujemy: „ H alk ę" ,  „M i­
gnon", „Cyrulika  Sewilskiego" , '  „ F r a  Diarolo",  
„ M a r t o „ O p o w i e ś c i  Hoffmana",  „T ak  powie­
dział k ró l" ,  „Cyganeryę",,  Sprzedaną  narzeczo­
ną", „Traw ia tę" ,  „R ign le tto" ,  operetk i:  „B arona  
Cygańskiego", „Dzwony Kornc-wilskie",  „Miłość 
piekie lna",  „P taszn ik a  z T y ro lu "  i t d.

Sk ład  trupy nie bęuzie, oczywiście,  świetny, 
wejdą doń drugorzędne siły kijowskiego tea tru  
miejskiego. Z kobiet należą pp.: Dawos-Sobole- 
wa, Pe trow ska ,  Kalinowska; z mężczyzn pp.; Sła­
wili, Ernst,  G ładkow, Engel-Kron, '  Sperański,  
Akimow i in. O rk ies t ra  sk ładać się będzie z 30 
osób. na  dyrektorów zaproszono pp. Golinkina
1 Palia jowa.

O S O B I S T E
— Dziś w nocy wyjeżdżają do Pe­

tersburga, na wezwanie m inistra prze­
mysłu i handlu, pp. Michał Bukowiński 
i A. Frenkiel, jako delegaci miejscowej 
sekcyi przemysłu i handlu, na zjazd do 
Petersburga w sprawie prawodawstwa 
robotniczego.

— W Kijowie bawi p-na Eugenia Żmi 
jew ska.

— Prezes lubieńskiego sądu okręgo­
wego A. Timofiejew, przyjechał wczoraj 
do h 'jowa i zamieszkał w hotelu Hła- 
dyniuka.

— Z Radomia przyjechał p. Szali- 
mow, prokurator radomskiego sądu o- 
kręgowegu, i zamieszkał w hotelu 
„Erm itage".

— Z Moskwy przyjechał zarządzają­
cy moskiewskim archiwum  m inisteryum  
sprawiedliwości, radca tajny, D. Samo- 
kwasow. Zamieszkał w hotelu Europej­
skim.

— K R A D Z IE Ż E .  Uuegdaj wieczorem, n ie ­
znani złodzieje w targnęli  do mieszkania  Barbary  
Musmati (ul. Milionna Nr. 3), wytrychem otwo­
rzyli szkatułkę z kosztownościami’ zabrali  3,000 
rb. w gotówce i umknęli.

Z mieszkania Mateusza Adrianowa (ul. Gon- 
ezarna  Nr. 26), skradziono onegdaj pieniędzy i 
różnych rzeczy na sumę rb. 120. Złodzieje 'um­
knęli.  Dwóch podejrzanych o kradzież zaa re ­
sztowano.

— Mieszczanin Michał r'u ąe in ,  właściciel 
składu futer,  przy ul. W .  W asilkowskie j  pod 
Nr.  63, zawiadomił polieyę, że skradziono ze sk ła­
du futra, oddane na przechowanie  W arto ść  rze­
czy skradzionych dotychczas jest niewyjaśniona.

Między innemi skradzionemi futrami znajdowało
się i jego  własne, ocenione na 150 rb. Śledztwo 
rozpoczęte.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

W arszawa, 13 kwietnia Chrześcija­
nie przypuszczalnie zwyciężyli w ośmiu 
okręgach, w trzech żydzi, prask i—wą­
tpliwy. Narodowa Demokracya góruje. 
Dzień upływa spokojnie. Wieczorem 
na ulicy Wolskiej zabito socyaiistę, 
zdzierającego odezwy narodowe. Na 
ulicy Ciepłej obito socyalistów obwożą­
cych słomianego manekina, nazwanego 
„posłem Tyszkiewiczem". Zabito je ­
dnego.

W arszawa, 13 kwietnia. — Wielkie 
zwycięstwo narodowej sprawy; w  dzie­
sięciu okręgach naszej stolicy zwycię­
żyła lista dem okratyczno-naroaowa. Li­
sta żydowska przeszła tylko w trżech  
okręgach 4 0 ,0 0 0  głosów padło na listę 
kandydatów demokracyi narodowej. Wy 
borców polaków jest sześdziesięciu. ży­
dów dwudziestu.

Radość panuje powszeenna
Na prowincyi prawie wszędzie zwycię­

żają narooowcy.
Łódź, 13 kwietnia. Chrześcijanie po­

dali 19,353 głosy, obrali 4 3 wyborców*, 
żydzi 12,971 głosami obrali 35. Obiór 
narodowca doktora Rząda zapewniony.

Częstochowa, 13 kwietnia. Przeszli 
wyborcy-narodowcy.

Sosnowiec, 13 kwietnia. Zwyciężyli 
narodow*cy.

Petersourg. 13 kwietnia. Do „Now*. 
W remicni" donoszą, iż w osadzie 
Kołpino, w kupie śmieci, znaleziono trup 
Hapona, okrutnie oszpecony.

M inisteryum spraw wewnętrznych 
proponuje postom do Dumy Państw o- 
w*ej przybyć do Petersburga najpóźniej 
na dzień 20 kw*ietnia.

Redakcya „Naszej Żiźni“ przeprasza 
swych czytelników za w*ydrukowanie 
ogłoszenia o pożyczce i obiecuje na przy­
szłość nie zamieszczać ogłoszeń tego 
i odzaju.

Duma m iejska wyasygnowała 500,000 
rb. na okazanie doraźnej pomocy robo­
tnikom, pozbawionym pracy

Chi A g e n c ji  P e te rs b u rs k ie j.
Petersburg, 12 kwietnia. Izba są­

du wa osądziła 6 spraw politycznych. 
W łościanin Babkow, akazany za agita- 
cyę wśród żołnierzy na zamknięcie w* 
twierdzy na 1 rok, w*łościanie: Czer- 
nidWskij i Tuder za rozdawanie wyda­
wnictw* nielegalnych, pierwszy na jeden 
rok, drugi na jeden rok i cztery mie­
siące na zamknięcie w twierdzy. Resztę 
uw*olniono.

Duma m iejska przyjęła deputacyę od 
robotników*, pozbawionych pracy. Zde­
cydowano \vyasygnuwanie na roboty 
publiczne 3 miliony rubli i wydanie 
jako zaliczkę 500,000 rubli. W ybrano 
komisyę, złożoną z radców miejskich, 
przedstawicieli od robotników, pozba­
wionych pracy i organizacyi społe­
cznych.

W arszawa, 1*2 kwietnia. —  Wybory 
we wszystkich 57 podkumisyach są juz 
rozpoczęte. Napływ* ludzi ogromny, 
wszyscy głosują, agitacya przedwybor­
cza ożywiona. W sześciu cyrkułach, 
dających 40 w*yborcow, przew*aga jest 
na stronie chrześcijan; w* czterech, dają­
cych 28 wyborców—na stronie żydów; 
w ostatnich dwróch, dających 12 wybor­
ców, rezultat jes t wątpliwy.

Warszawa, 12 kwietnia. — Wybory 
skończyły się o godzinie 9-ej wieczorem; 
na ogol przeszły bardzo spokojnie, jeśli 
nie liczyć dwóch starć, z których jedno 
zakończyło się zabiciem socyalisty, 
przeszkadzającego w wyborach, drugie 
ciężkiem zranieniem za obrazę uczuć 
narodow*ych.

Woroneż, *2 kwietnia. — Nadzwyczaj­
ne gubernialne zebranie ziemskie, zwo­
łane celem wybrania członka Rady Pań­
stwa, na wniosek Chruszczowa jedno­
głośnie zdecydowała, iż najpierwszym 
obowiązkiem członka Rady Państwa 
winno być dążenie do przekształcenia 
Rady na instyl ucyę, składającą się z de­
legatów od ziemstw*, wybranych na za­
sadzie powszechnego i bezpośredniego 
głosowania.

Mariupol, 12 kwietnia. — Aresztowa­
ni w* styczniu inżynierowie: Kirsta i Mi- 
chelew, w*ypuszczeni zostali na wol­
ność.

Odesa, 12 kwietnia. — Zarząd Mo- 
skie wsko-Kii owsko-Woroneżskiej kolei 
żelaznej otwiera w Odesie stacyę miej­
ską, która będzie przyjmow*ała tow*ary 
do Moskwy. W yasygnowano 4 miliony 
rubli na wybudowanie tu elewatoru.

Petersburg 13 kwietnia. — W „Now. 
W r.“ podano, jakoby w osadzie Kołpi­
no znaleziono trup Hapona. „Rusk. 
Gosud." zaprzecza tej wiadomości. Zna­
leziono trup, iecz w* takim stopniu roz­
kładu, iż należy przypuszczać, że za­
bójstwo zostało spełnione- na jesieni ro­
ku zeszłego.

Zemlansk, 13 kwietnia. — W nocy 
został dokonany napad na filię poczto­
wą. Pocztylion dyżurny wystrzałami 
z rew*olw*eru odpędził grabieżców.

Wilno, 12 kwietnia. — W jednym z 
cyrkułów* m iejskich udział żydów w wy­
borach - osięgnął wybitne rezultaty: z 
970 prawyborców* uczestniczyło 913 
(przeszło 97 proc.).

Tyflis, 12 kwietnia. — We wsi Wa- 
tasa pow*. gorijskiego zabity został 
ohvw*atel, książę Bektabekow. Książę 
Amilachwrari, na którego wczoraj rzu­
cono bombę, w liście otwartym  prosi o 
naznaczenie sądu społeczeństwa, aby 
mógł przed nim się zrehabilitować.

Białystok, 12 kwietnia. - W sklepie 
Kleckiego bomba wybiła szyby i zni­
szczyła towarów na 10,000 rubli, Slyn 
Kleckiego jes t raniony.

W warsztatach tkackich Sepitolmana 
zastrajkow*ali robotnicy, żądając zwię­
kszenia o io  proc. płacy zarobkow*ej. 
Fabrykant nie zgadza się na zaspoko­
jenie tego żądania.

Petersburg, 13 kwietnia. — Członek

rady rau iisu ryum  opraw w ew ęętnnych, 
rzeczywdsty radca stanu *śawn'icz m ia­
nowany został pomocnikiem głów*no-za- 
rządzającego wydziałem gospodarczym.

Odbyło się pierwsze posiedzenie na­
rady o przystąpieniu Rosy i do konwen- 
cyi międzynaioaow*e| o obronie praw 
autorskich.

Minister spraw w*ew*nętrznych uznał 
za stosowne, w* przededniu otwarcia Du­
my Państwowej, zezwolić na zebrania 
wielu stronnictwom  politycznym.

Ministeryum spraw w*ewnętrznych za 
przeczą wiadomości, podanej przez pi­
sma, jakoby za pośrednictwem guber­
natorów zaproponowano postom do Du­
my stawić się do Petersburga na 20 
kwietnia.

Skonstatow*ano, iż zabójca Abramo­
wa i grabieżcy Moskiew*skiegu Towa­
rzystwa Kredytowego niewykryei.

Autor „wezwania do narodu rosyj­
skiego", nawołującego do bicia żydów, 
Ławrow*, został pociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowej z artykuiu lo3G.
0  postępku cenzora Sokołowa, który 
pozwolił na wydrukowanie tej odezwy, 
zav. iadomiono prokmatoryę.

Rcdaktorowue „Strany" i „Rieczi" zo­
stali pociągnięci do odpowiedzialności 
za artykuły, w*ydrukow*ane w num erach 
35-,ym i 28-ym tych pism.

Petorsbucg. 12 kwietnia. Ministe- 
ryum oświaty wypracowało projekt 
przepisów, dotyczących wyższych szkół 
ludowych, mającycn być uzupełnieniem 
szkół początkowych. Szkoły te mogą 
być zakładane przez instytucye rządo­
we, społeczne i osoby prywatne. Pod 
względem naukow*o-pedagogieznym, za­
leżne są od ministerym oświaty. Kurs 
będzie i-letni; można wprowadzać do­
datkowe przedmioty ogólnie kształcące
1 klasy rzemieślnicze, stosowilie do wa­
runków i potrzeb miejscowych.

Odesa, 12 kwietnia. W rozkazie 
dziennym do wojsk odeskiogu okręgu 
wojskow*egu, umieszczono następującą 
depeszę Najjaśniejszego Pana, na imię 
dow*odzącego wojskami Kaulbarsa: „Czy­
niąc zadość prośbie duwódzcy chersoń- 
skiego batalionu karnego generał-majo- 
ra Dawydowa, daruję życie Żukowowi". 
Wyrok śmierci zatwierdzony był jrnzez 
dowodzącego wojskami; generał Dawy- 
dow wszakże, na którego życie nasta­
wa! szeregowiec Żuków, prosił Kaulban 
sa o zwrócenie się do Najjaśniejszego 
Pana z podankm  o uhiskawienu* prze­
stępcy.

Chersoń, 12 kwietnia. Na członka 
Rady Państw*a ziemstwo wybrało Soko- 
wnina, byłego pomocnika naczelnika 
zarządu głównego do spraw* gospodarki 
miej sco w*ej.

Kostronu, 12 kwietnia. W celu ogra­
bienia zamordowano 73-lnniego ducho­
wnego Kuszniewskiego, żonę jego lat 
74 i kucharkę. Trzech podejrzanych 
(w tej liczbie znajduje się stróż cerkie­
wny) zaaresztowano.

Odesa, 12 kwietnia. Sąd wojenny 
skazał profesora Łyscnkowa, byłego 
redaktora wydawcy „Swobodnej Szko­
ły" na 2 miesiące twierdzy, za wydru 
kowanie artykułów* pobudzających do 
czynów buntowniczych.

Odesa, 12 kwietnia. Jako kandydata 
na posła do Dumy Państwa, partya 
konst.-demokratyezna wystawia profe­
sora Szczepkina.

Muskwa, 12 kwietnia. Policya wy­
kryła podobno ślady uczestników zra­
bowania kupieckiego Towarzystwa kre­
dytowego.

W ykłady w uniwersytecie rozpoczy­
nają się d. 17 kwietnia i przeciągną 
się do d 15 lipca.

Wyborcy z kuryi robotniczej pozosta­
wili sw oim kandydatom  kom pletną swo­
bodę działania, program  wszakże partyi 
socyai-demokratyeziiej odrzucili. Zjazd 
„ludzi rosyjskich" jes t już skończony, 
następny zjazd odbędzie się w jesieni 
w Kijowie.

Niżm-Nowogród, 12 kwietnia. Guber­
nator zawiesił wydaw*nictw*o „Listka 
Niżegorodsk".

Londyn, 12 kwietnia. — Irlandzki 
pułk dragonów Enniskillen otrzymał 
rozkaz wyruszenia w* maju do Egiptu. 
„Tribun" donosi, że pierwsza dywizya 
olgerszockiego korpusu armii m a pole­
cenie przygotowania się do mobiliza- 
cyi.

Wiedeń, 12 kwietnia. — M inister zgo­
dził się na notowanie na gic Idzie now*ej 
pożyczki rosyjskiej.

Berlin, 12 kwietnia. — „Kreuzzeitung" 
wątpi, czy kadeci w* Dumie rosyjskiej 
uzyskają stałą wuększość, program ich 
bowńem obliczony jes t na przyciągnię­
cie największej ilości głosów wybor­
czych.

San Francisko, 12 kwietnia. — Wczo­
raj nawiązano kom unikadyę telegra­
ficzną z Oklandem. Ruch na kolei 
obwodowej wznowiono, oświetlenie ele­
ktryczne gdzieniegdzie przyw*rócono. 
200 lekarzy jest zajętych badauiem 
zdrowia mieszkańców*. Spalone hudo- 
w*le zaasekurow*ane są w lo7 towarzy­
stwach. S traty new-jorscy eksperci 
szacują na 185 milionów* dolarów, tu ­
tejsi na 170—200 milionów dolarów.

Giełda Petersburska.
12 k\\ ietnia  19 t6 r.
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Jak  donoszą dzienniki 
Maksym Gorkij am erykańskie, Gorkij, 

w Ameryce, skutkiem  nietaktow ne­
go postępowania swe­

go, przedstawiając am erykanom  towa­
rzyszącą mu aktorkę Andrejewowę, za 
żonę prawowitą, nietylko że naraził się 
publiczności am erykańskiej i stracił jej 
sympatyo, ale także przekroczył obowią­
zujące w Stanach Zjednoczonych prawo, 
mocą którego każdy podróżny musi, 
przybywając do portu, złożyć deklara- 
cyę, zawierającą nazwisko, rodzaj zaję­
cia, oraz powód przyjazdu do Stanów 
Zjednoczonych. Gdyby którakolwiek z 
pozycyi, podanych w deklaracyi, okazała 
sio następnie fałszywą, podróżny może 
być wydalony ze Stanów Zjednoczonych. 
Ponieważ zaś Gorkij podał w deklaracyi, 
że podróżuje z żoną, Andrejewa zaś na­
zwała się panią Gorkiją przeco obojgu gro­
zi wydalenie ze Stanów' Zjędnoczonych. 
Komisarz portowy, u którego w tej sp ra­
wie zasięgnęły dzienniki nowojorskie 
informacyi, oświadczył, że gdyby k to­
kolwiek oskarżył przed nim Goigiego o 
złożenie deklaracyi fałszywej i przed­
stawił dowody, iż Andrejewa nie jest 
vgo małżonką, to władze portowe* nie

zawahałyby się zastosować paragrafów' 
obowiązujących. Pisarz rosyjski okazał 
brak tak tu  i pod tym względem, że za­
raz po przebyciu do Nowego Jorku  w y­
słał do dwóch socyalistów, aresztowa­
nych za zamordowanie byłego guberna­
tora terytoryum  Idaho, telegram  tak go­
rący, iż równa się niemal pochwale 
zbrodni. Telegram ten przyczynił się 
również do odwrócenia sympatyi oby­
wateli amerykańskich od lekkom yślne­
go rosyanma.

O strasznym  i zaiste 
Samobójstwo bezprzykładnym fakcie 

całego pie- donosi „Sybirski Wie- 
miania. stnik*-:

Idzie o fcbiorowe samo­
bójstwo jednego z plemion Czukczów.

Czukcze są ludem, koczującym na 
północo-wschodzie Sybyryi, w' obrębie 
ziemi Jakuckiej, i liczącym, wedle przy­
bliżonym obliczeń, do 80,000 głów. T ru­
dnią się rybołówstwem, myśhwrstwem 
i zwłaszcza hodowlą reniferów.

Owóż jedno ich plemię, zamieszkałe 
nad rzekam i Omolonem i Ołojem, do­
znało strasznej klęski. Z powodu ja ­
kiejś opizootii, w r  1904 padły im do­
szczętnie posiadane stada reniferów, 
ztąd nędza okropna i brak środKówr ży­
wności. Z trudem  zdołali się wyżywić 
do następnego lata, mając nadzieję o-

trzym ania tym czasem  skądkolw iek po­
mocy. Gdy tej jednak znikąd nie było, 
zawisło nad nieszczęsnem plemieniem 
nieuchronne widmo śmierci głodowej.

Wówczas zwołano wiec powszechny 
całego plem ienia Czukczów z nad Oło- 
ju  i Omolonu, i, po całodziennej nara­
dzie, zapadła rozpaczliwa uchwała, że 
każdy ojciec rodziny zabije wszystkicn 
jej członków, a następnie sam sobie 
życie odbierze.

Uchwałę wykonam* ściśle i niezwło­
cznie. Miejsce wiecu nazajutrz zrana 
przekształciło się na jedno wielko cmen­
tarzysko, na którem  legły grom adnie 
zwłoki wszystkich Czukczów tam e­
cznych.

Straszną tę wieść przyniósł jeden z 
Jukagirów  (plemię, sąsiadujące z Czuk­
czami).

I)r Julius Bachem w 
Aforyzm y Kolonii, który od 36 lat 

o dziennikar- pracuje jako  znakomity 
stwie. katolicki publicysta, wy­

dał świeżo zajm ującą 
książkę: „Coś niecoś o dziennikar­
stwie", pełną dowcipnych i trafnych a- 
foryzmów. Oto niektóre z nich:

„Kto chce pójść na dziennikarza mu­
si mieć: ruchliwy umysł, szybkie pió­
ro i nerwy, jak liny okrętowe. Jeśli 
oprócz tego ma pismo czytelne, będzie 
wr zecerni mniej niecierpianym."

„Także dziennikarz nie powinien ni­
gdy mówić nieprawdy: ale i on także 
nie potrzebuje zawsze i wszędzie mó­
wić, co jes t prawdą. Nie potrzeba prze­
cież tkać całemu św iatu pod oczy to 
wszystko, co się w ie.“

„Cytat ze znanego poety lub sław ne­
go człowieka czasem bardzo jes t dobry, 
lecz strzeż się nadmiaru! Posądzą cię, 
że masz podręcznik z aforyzmami, a w 
artykule wszystko, co pachnie książką, 
szkodzi m u.“

„Goście wr godzinach redakcyjnych 
są śm iertelnym i wrogami dziennikarza. 
Traktuj ich odpowiednio do tego — na­
turalnie, uprzejmie! Najlepiej poradź 
gościowi, aby napisał, czego ehce!“ 

„Dawanie ogłoszeń je s t rzeczą chwa­
lebną a pożyteczną. Ale nie wynika z 
tego, by ten, co ogłasza swoje świeże 
śledzie, m usiał mieć wpływ' na pogląd 
dziennika na m arynarkę."

„Nie brak jeszcze ludzi, którzy w k a ­
żdym dziennikarzu widzą człowieka wy­
kolejonego. Jeśli spotkasz jednego z 
nich — zazwyczaj grozi on wypowie­
dzeniem prenum eraty — traktuj go z 
góry. 'Po winienes swemu zawodowi!"

Uczeni polscy z W arszawy 
Jubiieusz uczcili 400-ną rocznicę u- 

Reja. rodzin M. Reja książką
zbiorową, zatytułowaną: „Z 

wieku Mikołaja Reja. Księga jubileu­

szowa 1505— 1905 r.“ Treść „Księgi 
jubileuszowej" składa się z szeregu 
wartościowych opracowań, bądź też z 
Lirow ych materyałów, po raz pierwszy 
tu uwzględnionych. W  dziale „Opra­
cowań" znajdujem y następujące studya 
i rozprawy: Wł. Smoleńskiego „Z dzie­
jów m iasteczka". Z. Glogera „Opisy ma­
jątkow e na Bitwie w t XVI wieku", Al. 
Kraushara „Pierwsza książka prawnicza 
poJska z w. XVI", Al. Jabłonowskiego 
„Jan Zamoyski na Podlasiu", W yróżnia­
jące mi się ze wszech m iar są prace: 
Br. Chlebowskiego i Ig. Chrzanowskie­
go. Pierwszy ze stanow iska estetyczne­
go trak tu je M. Reja jako  pisarza, dru­
gi — dał tu kapitalne studyum  o Mar­
cinie Bielskim, oświetlające wszech­
stronnie jednego z bardziej zasłużonych, 
lecz niedostatecznie poznanycn pisarzy 
naszych W' XV) wieku.

W  książce ,,Z wieku Reja", prócz 
prac wymienionych, znalazło miejsce 
wiele ciekawych przyczynków do bio­
grafii autora „Zwierciadła." Całość, i 
jako hołd złożony pamięci odnowiciela 
literatury polskiej, i jaKo wartość nau­
kowa, przedstawia się doskonale i jest 
cennem  wzbogaceniem jublileuszowego 
plonu, dotyczącego osoby i działalności 
Reją.

Angielskie gazety dfj 
W ędrówka przez noszą o ciekaw cm prze 

A frykę. siewzięciu jakie pcdje-i| 
ła kobieta, miss He 

Oto wybrała się w wędrówkę przez 
frykę, którą przebyta «ałą w ciągu n 
całego roku. W czerwcu przeszłego r J  
ku wyruszyła z t lunde, miejseowoś j| 
na wybrzeżu wschodnimi Afryki, naD 
zącej do portugalczyków. Przed szr 
ściu tygodniami dobiła do Kain*. Pod] 
czas całej drogi towarzyszyło jej 30 n, 
grów, a kilka razy znajdowała się w 
wielkiem niebezpieczeństwie. Całe tyj 
godnie nie spotykała żadnych białych 
nieraz dłuższy czas żywdła się tylko kon| 
serwami. Lwy nieraz podchodziły ta l| 
blizko pod obozowisko, że tylko z truj 
tleni można je  było odpędzi. Najwię 
ksze niebezpieczeństwo przebyła na g ra | 
nicy posiadłości niemieckiej. Nie cheiaj| 
no jej puścić bez opieki wojskowej, 
wdaśme ta opieka naraziła ją  na nąjjl 
wdększe niebezpieczeństwo. W ystawie * 
na była niejednokrotnie na napaści 
dopiero zawarcie przyjaźni z jednym  
wodzów czarnych umożliwiło jej do tar| 
cie do Egiptu.
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Przełożyła  z włoskiego 

Karolina Dzieduszycka.

Część druga.

— Ani — rzekł dowolnym i niedba­
łym głosem student, podkpiwując z 
niego—czy ty śpisz? Dobrze, nie płacz, 
życie już takiein jest: to bilet okrężny, 
z prawem zatrzymywania się na dbal­
szych i krótszych przestankach. Po­
ciesz się przynajmniej tern, że choroba 
m orska nie przerwie twoich miłosnych 
marzeń...

Ksiądz, człowiek młody i bez przesą­
dów', rzekł, kpiąc sobie również z Ania:

— Pociesz się, twarde serce. Bo w 
piekle nie będziesz kłusował. Opuszcza­
my ukochaną ojczyznę, ale nie będzie­
my cierpieli na m orską chorobę.

Rzeczywiście, morze było nadzwyczaj 
spokojne i podróż rozpoczęła się pod 
najlepszą wióżbą. Młody księżyc wscho­
dził fantastycznie, oświecając całe 
wybrzeże i olbrzymią skałę Przylądka 
Figari, która wyglądała na cyklopską 
stram icę, czuwając nad sm ętnym  snem 
opuszczonej wyspy.

Żegnaj, żegnaj ziemio wygnania i ma­
rzeń! Ani stał nieruchomy, oparty o 
parapet okrętu aż do chwili, kiedy o- 
statnie widzenie Przylądka Figari i 
wysepek, wynurzających się z lazuru 
fal, jak skamieniałe obłoczki, zniknęły 
w m glistym  horyzoncie: potem usiadł

na ławeczce, bijąc się ręką w czoło, by 
odpędzić łzy, które mu oczy przysła­
niały.

Towarzysz jego, który chorowrał na­
wet i wtedy, kiedy morze spokojnem 
było, wyniósł się niebawem tak, że Ani 
pozostał sam na pomoście, blady i zbie- 
dzony, skostniały wilgotnym wichrem, 
sm utny i zrozpaczony, tak  długo, do­
póki księżyc, czerwony jak  rozzarzone 
żelazo, nie zaszedł w posępnej krwawej 
doli. Nareszcie odszedł—ale długc nie 
mógł się zdrzemnąć; wydawało mu się, 
że się ciało jego ciągle przydłuza i zno­
wu kurczy, i że nieskończona ilość wo­
zów przechodziła mu przez znieczulone 
ciało; najsm utniejsze wspomnienia z je ­
go życia, przesuwały mu się przez gło­
wę: wydawało mu się, że słyszy w chlu- 
potaniu wody o okręt, szum wiatru, bi­
jącego o ściany dom ku wdowy w Fou- 
ni. O' jakież życie było smutne, próżne 
i niepotrzebne. Czeinże było życie? 
I dla czego żyć? Tak, sm utnym  będąc, 
nareszcie się zdrzemnął; a obudziwszy 
się, uczuł się innym, rzeżkim, silnym, 
szczęśliwym, usnął był w sm utnej krai­
nie boleści, wśród bladych fal, strzeżo­
nych krwawym  księżycem: a budził się 
w morzu złocistem, w świetlanej krai­
nie—niedaleko Kzymu!

— Rzym!—pomyślał, drżąc z radości! 
Rzym! Rzym! W ieczna ojczyzno! matko 
i oblubienico, syreno i przyjaciółko, le­
karko wszystkich bólów, rzeko zapom­
nienia, hj mnie obietnic, przepaści wszy­
stkiego złego i źródle wszystkiego do­
bra!

Zdawało m u się, ze cały ten Rzj m 
może w jednym  zamknąć uścisku i wy­
ruszyć na zdobycie świata całego.

Już w Uivita-Wecchia, wilgotnej i 
czarnej w cieniu porannego nieba, 
wszystko wydawało mu się pięknem, 
chociaż pięknością nieco zrujnowaną i 
mówił do studenta Daga:

— Patrz, zdaje mi się, źe jestem  w

przedsionku, jeszcze skromnym, ale już 
tajemniczym, jakiejś morskiej czarodziej­
skiej groty.

Daga, który juź rok w Rzymie spę­
dził, uśm iechał się kpiąco, zazdroszcząc 
tego zapała towarzyszowi.

Hałaśliwy dojazd pociągu, zelektryzo­
wał sardyńskiego studenta, przeraził go, 
dając m a pierwsze wrażenie cywilizacyi 
gwałtownej i niemal niszczącej. Zda­
wało mu się, że olbrzymi potwór o 
czerwonych oczach unosi go, jak  wi­
cher unosi liść drobny, rzucając go w 
wir nowego życia, pełnego radości i bó­
lów strasznych. Czyz to było życiem 
prawdziwem ten napływ ludności, ro 
wszechwładne drganie, czyż to było 
życiem, o którem  on od pierwszej swej 
podróży przez samotną, rodzinną wy­
spę—marżyl, ale nie pojmował nigdy w 
całej swej olbrzymiej rzeczywistości.

Oparty o okno wagonu, patrzał na 
smętne zarysy rzymskiej kampanii, w 
jesiennem  słońcu zielono-różowej, któ­
re mu przypominały ojczyste płaszczy­
zny; ale widoki i wspomnienia, wszy­
stko zniknęło, wobec przeczucia własne­
go życia, które się przed nim otwierało. 
Wszystko: mury, drzewa, krzaki, samo 
powietrze, zdawało się uciekać w sza­
lonym pędzie przerażenia, gnane niewi­
dzialnym potworem; i jedynie prawo 
słuszności, potwór również, ale łaskawy
i opiekuńczy, olbrzymi rycerz praw o-
bywatelskich, on jeden  postępowa! gwał­
townie, naprzeciw sm oka prześladowcy, 
by się nań rzucić i zniszczyć go.

W Rzymie obaj studenci zamieszka­
li na trzeciem piętrze olbrzymiego do­
mu na placu delle Consolazione, u wdo­
wy, m atki dwóch m ilutkich dziewczy­
nek, zajętych jako telegrafistki w biu­
rze jakiegoś dziennika. Towarzystwo
studenta Daga, któryby! pięknym  ka­
meleonowym typem, o twarzy wesołej,

a mimo to nie bez pewnej hypokandry, 
— często apatyczny, a zawsze kpiący 
egoista było wielką dla Ania ulgą, 
w pierwszych czasach pobytu jego w 
stolicy.

Obaj studenci zajmowali jeden wspól­
ny pokój, który przedzielała kotara z 
żółtej kołdry; pokój był obszerny, ale 
trochę ciemny, ze zniszczoną posadzką 
i małem okienkiem, wychodzącem na 
wewnętrzny dziedziniec.

Kiedy Ani spojrzał po raz pierwszy 
przez to okno, doznał uczucia rozpa­
czliwego przerażenia Na starem  tle 
dziedzińca widać było brudno-żółte 
m ury o długich nieregularnych oknach, 
z których wychodziły kuchenne zapa­
chy tłuszczu, a w szczególności obrzy­
dliwe, słodkawe zapachy smażonej ce­
buli. Przez dziedziniec i wzdłuż m u­
rów poprzeciągane były druty, na któ­
rych wisiała nędzna bielizna wątpliwej 
czystości; jeden z takich drutów, z kół­
kam i ruchomemi, od których wisiały 
pętelki ze sznurków, był przeciągnięty 
popod samo okno studentów. Podczas 
kiedy Ani patrzał z rozpaczliwym sm u­
tkiem  na żółto mury, niknące na bla- 
dem, wieczornem niebie, Battysta Daga 
potiz,ąsnął drutem  i zaśmiał się:

— Parrzno—rzekł—patrz, jak  te kół­
ka i te pętlice skaczą. Jakby żywe... 
jakby  ludzie.... To zabawne.

Ani spojrzał i wydało mu się, że 
w istocie kółka i sznurki miały ruchy 
maryonetek. Battysta ciągnął dalej.

— Takiem jest życie; drut przecią­
gnięty ponad brudnym dziedzińcem, 
ludzie się ruszają, zawieszeni ponad 
przepaścią nędzy.

— Nie zawracaj mnie głowy swoje- 
mi tilozoficznemi spostrzeżeniami. Dość, 
jestem  i bez nich sm utny. Wyjdźmy, 
bo mi strasznie duszno.

'Wyszli. Chodzili i chodzili, męcząc 
się okropnie, ogłuszeni hałasem  powo­
zów i tramwajów, jasnością światła, 
gwałtownem przebieganiem i ehrypli-

wym wyciem automobili, a przede- 
wszystkiem  falowaniem obojętnych tłu­
mów.

Ani czuł się sm utnym , jak  nigdy do­
tąd. W śród tłum u, przyciśnięty do ra­
mienia towarzysza, zdawało m u się, że 
jest sam jeden na pustem, lub na bu- 
rzliwem morzu; zdawało mu się, źe 
gdyby nagle zasłabł, albo krzyknął, 
niktby go nie usłyszał, ani wspomógł, 
i że raczej tłum  przeszedłby po jego 
ciele, nie patrząc nawet na niego.

Z gorącą tęsknotą wspomniał Caglia- 
ri... O! czarowny balkonie, horyzoncie 
morski, łagodne oko Wenery, błyszczą­
ce w głębi ciemnej sośniny... Tutaj 
już nie było ani gwiazd, ani księżyca, 
ani horyzontu, jedynie nagromadzenie 
niesmaczne kamieni, a wśród nich 
gwarny tłum  ludzi, który studentowi, 
pełnemu prostoty, wydawał się rasą 
inną, niższą, niżeli rasa jego.

Szczególnie w pierwszych dniach, 
wśród ogłuszenia i umęczenia, ponurej 
melancholii ciemnego mieszkania na 
Piazza delle Cousolazione, ten upra­
gniony Rzym niem al chorobliwie, sm u­
tkiem  gc przejmował; w starej części 
miasta, o wąskich uliczkach i cuchną­
cych sklepikach, o nędznych wnętrzach, 
których drzwi były jak  paszcze pieczar 
otwarte, * a schodki gubiły się w cie­
mnościach jakiejś boleści wej jaskini, 
on wspominał najnędzniejsze szardyń- 
skie wioski, które przynajmniej światło 
i powietrze obficie miały. W nowej 
części Rzymu czuł się zbłąkanym; 
wszystko wydawało mu się ogromnom, 
ulice wytyczone przez olbrzymów, dla 
równych im  także olbrzymów, domy
górami, place równinami sardyńskiem i, 
niebo było także zanadto wysokie i głę­
bokie. Ach! nie był to Rzym upojenia
pełen, wielki ale nie uciskający, Rzym
taki, jakim go przeczuwał w Cirila-
Yirchia.

I w uniwersytecie także, dokąd za­
czął pilnie uczęszczać na wykłady pra­

wu. cywilnego i karnego i na lekcytjl 
profesora Ferri, czekał go przykry za-| 
wód.

Studenci hałasowrali, śmiali się, kpiącl 
ze wszystkiego i z samego życia. Szczef 
golnie w auli IV, kiedy czekano na pro-l 
fesora Ferri, hałas i wrzawa przechol 
cizi™ możliwo granice; niektórzy s tu l  
denci wyłazili na katedrę i parodyow aj 
li wykład, przyjmowany wyciem, gwi-1 
zdaniem, oklaskam i i krzykami: „N iecił 
żyje papież“, „Niech żyje Święty Alfons] 
Signori“, „Niech żyje Pius IX “. Uzaser 
student o bezczelnej twarzy, z wysoko] 
ści katedry naśladował miauczenie ko] 
ta, albo pianie koguta. W tedy krzyk] 
i gwizdania wzmagały się i rzucan i 
kulki z papieru, pióra, zapalone zapał] 
ki na studenta. Dopiero nadejście pro­
fesora, którego przyjmowano ogłuszę] 
niami i oklaskami, kładło koniec tak in] 
scenom.

Później Ani brał także udział w tycł 
hałasach i awanturach studenckich, altj 
wr pierwszych dniach ta  wesoła bez] 
myślność, sceptycyzm, próżność i ego] 
izm towarzyszy raziły go i sm uciły| 
czuł się, bardziej, niż kiedykolwiek, sa | 
mym, innym  od wszystkich i żałował| 
że przybył do Rzymu.

Raz przechodził pod wieczór z kole­
gą Daga przez via Nazionale. TrotuaH 
były prawie pusto, światło elektryl 
cznych lamp zlewały się z lazurowy.™ 
zmierzchem, okna pałacu banku byh[ 
żywro oświelone,.. \

Obaj studenci zatrzymali się eh wilk*
— Patrz!—rzekł Daga.
— Wydaje się, że wszystko złotoj 

znajdujące się w banku, przez okna ja] 
śnieje. Czy rozumiesz?— zapytał Ani.

— Ależ bra... a... wr... o... o...— zawm] 
łał tam ten — znać, że moje towrarzy | 
stwo ciebie odrdzewua.

|D . c. n.).

Bracia Br abec1
KIJÓW

p c f  Róg Kreszczatiku i Funduklejowskiej Nr. 44.
O S T A T IA  NOW OŚĆ:

■j Amerykańskie uniwersalne maszyny do mieszania 
ciasta Fabrykantów Landers, Frary &  Clark

są konieczne w każdem gospodarstwie, cukierniach, restauracyach i t. p.,- wy­
różn ia ją  się tern, że w przeciągu 3-ch m inut wymieszają najrozmaitsze ciasto, 
(hasto, wymieszane na tej maszynie, bardzo smaczne. Dena maszyny (>.r>o, 7 rb. 

8.50. Ilustrow ana instrukeya bezpłatnie,

Bronzy styl. „Dekadenceu i starożytne w najrozmaitszym stylu artystycznej 
roboty: zegary, wazony, kandelabry i inne ozdoby gabinetowe i budua­

rowe. W ielki wybór najnowszych zamków sekreknych.

Piece „Helios“ ogrzewające się antracytem i koksem.

Rondle z czystego, masywnego niklu Berndorfskiej fabryki A rtu ra  Kruppa. 

Skład główny i sprzedaż dla Południowej Rosyi.
W ielki wybór wyrobów niklowanych, samowary, maszynki do kawy, imbryki, 

tace, rondle emaliowane patentów, fabryki „Buhny“ i innych.

Otrzymano z zagranicy ogrom ny w y b ór  podarun­
k ó w  św iąteczn ych . aisz

D nioU  * redn- lat-’ I)rosi W-ych Panów lu ld K  pracodawców o jakiekolwiek  
zajęcie przy magaz., kant., lub składzie. 
Adr. red. „Dzień. Kijów.“ dla J. P.

R'2889-5-1

W stadzie jastr.ẑ mieckie,n-sprzedania: 1) ogier Tra- 
gen ur. w Prusach w r. 1892, złoty 
kasztan., wzrost 6 7 , wersz. Potomstwo 
do obejrzeuia na miejscu. 2) ugier 6- 
let. syn Tragena i klaczy arabsk. złoty 
kaszt. 51/2 wersz. 3) koń pół krwi 
angl.-arabsk. W ałach 5-1. kaszt. 5 wersz. 
silnej budów, ujeżdz. pod siodł. odpo­
wiedni dla pp. oficerów i do polowań 
„par force". Poczta i teleg. st. Baszów 
g. Kij. wieś Jastrzębinice, Antoni Chrzą- 
szczewski. Koleją dojeżdż. po linii „Ko- 
ziatyn H um ań“ do pół stacyi Frantów- 
ka, odległej od Jastrzębiu, o 3 wiorsty.

R2904

Fabryka Kas ugniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4

Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen­

niki w ysyłam  na żądanie.
A83—3—

Studont un*wer- z muẑ A> poszuk.kondycyi na lato. Besarabka 
Nr. 3 m. 9. R2890-6-1

Ładny folwark
8 wiorst od Buska. Rozległ. 20 wTł„ 
70 m órg doskon. łąk, duze gospud. 
rybne. Budynki dobre, ziemia w kult. 
w połow. pszenna Tow. Kred. 17,000. 
Ostat. ,cena 50,000 rb. Bliż. wiad.: gub. 
kiel., Ćmielnik Słabkowice S. Morzkowski

KIJOWSKA KOMPANJA ASFALTOWA 1

S. J. S U S K I  1
Kantor: Telefonu Nr. 265.

I

Funduklejowska Nr. 10
POLEGA:

A sfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy­

trzymałością na rozerwanie 85 ku przy szerokości paska 100 m/m i dłu­
gości 300 m/m.

Lak asfaltow y bezwodny do smarowania dachów tekturow ych pochodzę 
nia zagranicznego.

P łyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi.
Rury betonowe — różnych wymiarów.
Karbolincum — środek przeciw grzybowi drzewnemu.

W ykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tek turą  z dłu­
goletnią gwarancyą oraz krycie dachów' „Holtz-Ccmentem", czyli tek turą kle­
joną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane można nazywrać 
wiecznymi. — M ateryały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 

ceny um iarkowane A l75—9

S T A N  RACHUNKÓW
Kijowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia mienia 

właścicieli Kijowskiej, Podolskiej i Wołyńskiej gun. na I kwietnia I90C

STAN CZYNNY.

Tapety Główny skład Uarsko-Sielskich fabryk

Ernesta  Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 8 3 4 .

Największy skład tapet wre w szyst­
kich stylach rosyjskich i zagranicz­
nych fabryk. C eny fabryczne. Zamiej­
scowym  wysyłają się na żądanie prób­
ki gratis. A323— 11— 10

N ajstarsza  
Fab ryka  

O gn iotrw ałychkas

wr Kijowie, Kreszczatik 3 
Telefonu Nr. 1531. A314-11-10

E k sp e rt sądow y, Jeom etraTaksa- 
to r  Stan isław  Rudzki udziela po­
rady w interesach leśnych i agrono­
miczne prawmych, uskutecznia pomia­
ry: m ajątków ziemskich, sadyb miejskich 
i lasów z zatwierdzeniem planów i ota­
ksowaniem  gospodarczem i towarowrem, 
niw elacye i projekta zamiany służebno­
ści i serwitutów'. Mała Żytomierska Nr. 20 
m. 51. A276-

H J , K L I
Kijów, Mikołajowska Nr. 4

<«/ Ł

Poleca swój zakład krawiecki zawsze 
na sezon zaopatrzony w najnowrsze m a­

teryały angielskie.
Krój według wzorów angielskich.

Do serca bliźniego.
Młodzieniec obłożnie chory prosi o za­
pomogę. Zwrracać się do red. „Dziennika 
Kijowskiego". R lo6— 10— 3

W m. LUBLINIE
(gub. m. w Królestwie Polskiem, stacya 

kolei Nadwiślańskiej)
Coroczny Jarm ark na bydło rozpłodowe
czystej krwi rozmaitych ras i na bydło 
użytkowe, a także na świnie zarodowi* 

angielskie.
Licytacya odbędzie się 4 m aja (21 kw iet­
nia st. st.) oglądać inwentarz można na 
placu jarm arcznym  2 i 3 maja.—-Wszel­
kich informacyi udziela i wysyła kata­
logi na żądanie Związek Handlowy Lu­
belski.—Adresować należy: Lublin, To­
warzystwo Rolnicze do Zarządu Związku 
Hodowlanego. R154

STAN BIERNY.

■ininek papierów o-o należ. d,> zapasł i pcżjczk. kap.
1168#)T-wa w Kii. Kant.  Ban. P aństw a  . . . . 1 I6805 50 — —

„ pap. o/n T-wa w Kij. T-wie W /a j .  Ubezp. 3000 — — — 300
, ( nienieliomu.śe.i

,. zawart.  ubezp. J J, 1(,| imno-c i ..........................................
12148000 — 4204014 — 7S8398

1571347 — 1014801 — 55654 *
; t nieruchomości . . . . 6786714 — 1744173 — 5042541

.......... ..... , , ,  , . MIU,:ei . . . . .

.. bi< żary w Kij. i wie Wzuj. Kred.
2070398 — 1274653 — 795745

85315 10 -ł7370i 30 37044 8(
' ' .. Kant. Ban. Państw a 118 47 — 118 4'

,. k a s y .............................................................................................. 103788 19 103544 83 2 4 ' 3*
,, a w a n s ó w .................................................................................... 1160 425 — 73
.. dłużników . ..................................................... 135371 85 60674 30 7469. 5 :

wydatków T - w a ............................................................... 8562 96 — 86 8562 n
., sum do o b r a c h u n k u ............................................................... 1889 17 1097 87 791 3(
„ wydatków o r g a n i z a c y j n y c h .......................................... 1949 74 — — 1949 7(
,, kupna  i n w e n t a r z a ............................................................... 1492 90 — — 1492 9C
., wydatk. przy zawior.  ubezp. . . . . 11000 01 — — 11000 01
„ prowizyi na). od Kos. T-wa I łeas ................................... 2776 52 2424 54 351 9£

strat pogorzelowyeb . . . . . . 6878 06 3171! 59 3706 47
wydatk.  przy 1 ikw . strat pogor.tol. 
s i ra t.  pog. na  udz. Ros. Tv -a Reas.

312 38 131 29 181 Ot
10190 37 2849- 67 7340 7C

„ znaków asek u rac ...................................................................... 352 72 — 352 75
„ 5o/n przypad. od zysk. Ros. T-wa Retu*. 674 45 — y 674 4E
„ go  pr/ypad. na 1 stycznia 1906 r ................................... 790 87 790 87 —

kauc* i’ w Kij. T-wrić Wz. Kred. . 5(1 — — 50 —
R V B 1. I 23068938 26 8520125 12 14548813 14

Ratli unek zapasowego pożyczkowego kap ila tu  T-wa
zapasowego kapitału’ ..........................................
wvdanvel‘ p o l i s ..........................................

‘ ( 1906 r ........................................  .
premii ( 1907 r. . . . . .  .

{ 1908 r. . . . . .  .
premii odtl. Kos. T-wu l t e a s ..................................
w i r l o .........................................................................
opłaty s h a r h o w e j ....................................................

.. ’ s t e m p l o w e j ....................................................
sutn przcOTOdnie.lt . . .
■/* o/o o p ł a t y ...............................................................
*/2  O/O „  ......................................................................

opłaiy za dozór za dział. uhez. T-wa
rozmailyrh d o i f h u d ó w ..........................................
kuponów- przyp. zap. p o ź y t k a p i t .
strat  pogorz. do u reg p l ..............................................
p r o w i z y i .........................................................................
wynagr. kura io r .  ttbezp..............................................
sińn podlegaj,  w y p ł a c i e ..........................................
gwar. reprez.  kural.  ubezp.......................................
sp ec ja ln y  w Kij. Kani. Banku Pań- iwa
zysków za 1905 .....................................................
funduszu na zapom. d la  pracown. 
o/o od pap. o/o przvp. kap. zapas.  .

R  U B J, I
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Sprzedaje się z okazyi
Piękna stylowa W illa umeblowana
z własnym  wodociągiem  i kanaliza- 
cyą, zbudowana na dwóch ucząstkach  
w najlepszem miejscu lasu m iejskie­
go „Puszcza-Wodiea" przy lin ii' diU- 
waju elektrycznego. Warunki i szcze­
góły udziela Agentura „Dziennika 
Kijowskiego", Luterańska Nr. 6.

2 Źrebce8 lal 5 " gn-LCŁt U Vł . gil* ^
stada p. K. Mart»• —■ -  - ^ w  © t a u a  p .  IV.

terze (XII 324) sprzedaje się 
pojedynczo po 7 'A™'
poczta Skwira,

ski plac Nr. 20.

do wyn., skł. się z 6 p* 
z wszelk. wyg.—Sofii* ■

R 12

Drukarnia H. Mejnandera w Kijowie, Puszkińska 20.


